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Wybór Gambetty w drugim okręgu wyborczym na 
przedmieściu Belleville, gdzie eksdyktator jednym- tylko 
głosem odniósł zwycięztwo nad radykalnym przeciwni
kiem swym, Tony Revilleuem, utrzymać się nio mógł. 
Zapowiadał to Rochefort w swym Intransigencie, 
twierdząc na pewno, że komisya wyborcza unieważni ton 
wybór. I tak się tóż stało. Komisya wyborcza wy
kryła prawdopodobnie zaszłe nadużycia i obliczyła, że 
w wspomnianym okręgu braknie Gambecie 50 
głosów do absolutnój większości. Marszałek repre
zentować więc będzie tylko pierwszy okręg bellewillski, 
gdzie rzeczywiście uzyskał wymaganą prawem ilość gło
sów. Gambetta, będąc pewien przegranćj i nie chcąc 
wystawiać się na szyderstwo, zanim jeszcze komisya 
skrutacyjna podała do publicznej wiadomości rezultat, 
zrzekł się wyboru w kwestyonowanym okręgu 
w osobném piśmie do wyboreów. „Ponieważ obrany zo
stałem — mówi marszałek — w pierwszym okręgu, 
a w drugim uzyskałem tylko względną (?) większość 
głosów, sądzę przeto, że zbyteczną byłoby rzeczą pod
dawać się drugiéj próbie, a godniejszą, jeżeli wyborcy 
tamże postawią kandydata innego. Pozostaniemy i na
dal wiernymi polityce regularnego i stopniowego postę
pu, stósując się w wszystkićm do woli kraju i odpycha
jąc od siebie wszelkiego rodzaju utopistów i reakeyoni- 
stów.“ W końcu wzywa Gambetta wyborców, ażeby 
obrali z pośród siebie wiernego republice męża. — 
Szumne frazesu nowój tej odezwy nie zatrą klęski, jaką 
poniósł Gambetta w walce swój z Rochefortem. Stron
nictwo Grevego nabierze teraz nowój otuchy i tward- 
szóm się zapewne okaże przy układach z swym rywa
lem o panowanie. — W tój chwili trudno atoli przesą
dzać, jak się ułożą stronnictwa w przyszłej Izbie i które 
z nich będzie rozstrzygającóin. Z tego powodu nie 
ośmielamy się objawiać naszego zdania i powtarzamy 
jedynie sąd miejscowych korespondentów niemieckich, 
którym stósunki osobiste z ambasadą niemiecką uła 
twiają rozpoznanie sytuacyi. I tak donosi sprawozdawca 
National Ztg, iż w dniu onegdajszym obecni w Pa
ryżu ambasadorowie i posłowie udali się do gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych w celu zasiągnięcia 
bliższych informacyi co do rezultatu wyborów. Zapy
tującym oświadczył minister Barthélemy, że ogólny wy
nik wyborów odpowiedział całkiem oczekiwaniom rządu, 
który tóż przez swoich ajentów za granicą został powia
domiony, że rządy europejskie bardzo mile przy
jęły wiadomość o zwycięztwie żywiołów umiarkowanych 
Francyi, Zapytany dalój w kwestyi prawdopodobnój 
zmiany ministerstwa, miał minister francuzki oświad
czyć, że trudno mu tój chwili dać kategoryczną odpo
wiedź, zależeć to bowiem będzie od prezydenta, czy 
uzna za konieczne zatrzymać dotychczasowy gabinet, 
czy też przed zwołaniem Izby przystąpić do jego rekon- 
strukcyi. — Gambetta tymczasem wyczekujące zajął 
stanowisko. Organa jego prasowe na wzór wyroczni 
delfickiój bardzo dwuznacznie się wyrażają; z tego, co 
piszą, sądzićby można, że marszałek gotów przyjąć pro
pozycją ułożenia nowego ministerstwa, ale z drugiej 
strony zdecydowany jest oprzeć się wszelkim w tym 
względzie pokusom i nagabywaniom. Jeden tylko 
Temps otwarcie przemawia za koniecznością gabinetu 
Gambetty, dowodząc, że on jedynym jest mężem we 
Francyi, który zdolnym jest „obecną sytuacyą należycie 
wyzyskać na korzyść spokojnego i postępowego rozwoju 
rzeczypospolitćj.“ Przyjaciele i zwolennicy marszałka 
w gabinecie Ferrego torują mu drogę do krzesła pre
zydenta republiki. I tak minister finansów Magnin, 
obrany prezesem rady departamentalni w Côte-d'Or, 
zagajając zeszłego poniedziałku posiedzenie, miał mowę 
w której wywodził, że kraj przj' ostatnich wyborach na 
nowo wyraził swe życzenie, to jest że ideałem jego jest 
rozwój demokratycznćj rzeczypospolitćj. Pan Magnin 
miał niewątpliwie na myśli Gambettę, który uważa się 
właśnie za reprezentanta i obrońcę tego postępowego de- 
mokratyzmu republikańskiego.

Przy wyborach w Hiszpanii świetne odniósł zwy
cięztwo gabinet p. Sagastj-. Rezultat znany jest dotąd 
z 394 okręgów, i z tych w 300 wyszli z urny wybor
czej kandydaci ministeryalni. Wielkie to wprawdzie 
zwycięztwo, nie może ono wszakże być uważane za skalę 
usposobienia ludności, ani za miarę potęgi i siły obe
cnego rządu. We wszystkich krajach konstytucyjnych, 
a głównie w Hiszpanii, zależy wynik wyborów albo od 
przypadku, chwilowych prądów, od humoru i, że się tak 
wyrazimy, od kaprysu — w ogóle zaś od umiejętnój 
i zręcznój agitacyi. Wielkie masy ludu, którym demo- 
kratyzm konstytucyjny przyznał prawo obierania posłów, 
idą bezwiednie do urny i oddają swe głosy nie rzadko 
na własnych przeciwników, którzy, zamiast bronić, wy
stępują wręcz wrogo przeciw interesom swych moco
dawców. Jest to ujemna strona obecnego systemu wy
borczego w większej części krajów europejskich, nie 
przynosząca bynajmniój zaszczytu teoryi zapalonych wiel
bicieli bezwzględnego konstytucyonalizmu, opartego na

wielkich i do życia politycznego nie przygotowanych 
masach ludu. Taki system wyborczy, jaki pauuje w 
Niemczech, Francyi i Hiszpanii, otwiera tylko obszerne 
pole ambitnym demagogom, zręcznym i niesumiennym 
agitatorom, i skutek jest taki, że reprezentacja krajowa 
nie bywa wyrazem ani woli, ani potrzeb i interesów 
ludności i poszczególnych stronnictw politycznych. Ale 
wróćmy do wyborów w Hiszpanii. P. Sagasta. znając 
tę tajemnicę i klucz, za pomocą którego otwierają się 
serca wyborców, umiał tak pokierować wyborami, że 
pobił na głowę swych przeciwników. Jak donosi kore
spondent Temps’a, udział w wyborach w Hiszpanii 
był bardzo żywy, mianowicie w okręgach, gdzie kandy
daci konserwatywni występowali do walki z kandyda
tami mini8teryalnymi i demokratami. Gdzie się szala 
zwycięztwa ważyła, tam stronnictwo ministeryalue za
wierało koalicją z demokratami. I tóm się ttumaczy, 
że party a republikanina i demokraty Castelara mogła 
przeprowadzić aż 12 swoich kandydatów. Charaktery- 
stycznóm jest i to, że prawie wszędzie wyohodzili z urny 
wyborczój kandydaci, którzy zaliczają się do postępowej 
frakcyi, reprezentowanój w gabinecie p. Sagastj-. Libe
ralni wyborcy woleli oddać swe głosy weteranom rewo- 
lucyi wrześniowój, aniżeli konserwatystom. Ztąd poszło, 
że frakeya konserwatywna w dzisiejszym gabinecie, frak- 
cya marszałka Camposa i Herrery, liczyć będzie w przy
szłych kortezach zaledwie 50 członków. Ciekawy za
prawdę ten parlamentaryzm hiszpański i jego obecnj* 
stósunek do korony. Naprzeciw konserwatywnćj monar
chii biszpańskiój stanie do walki liberalno-postępowe 
i republikańsko-demokratyczne ciało prawodawcze. Król 
Alfons, powołując do steru rządu byłego republikanina 
i rewolucyonistę Sagastę, nie obliczył zapewne skutków 
swego wyboru. Uderzającą jest analogia pomiędzy przy- 
szłemi kortezami i gabinetem hiszpańskim a minister- 
twem i parlamentem włoskim. Losami monarchicznej 
Hiszpanii kieruje Sagasta w przymierzu z demokratami 
i republikaninami, we Włoszech królewskich prowadzą 
politykę Depretis i Mancini w sojuszu z rewolucyą.

Ferye parlamentarne już się skończyły w Przedli- 
tawii. Dnia 22 bm. zebrał się sejm dalmatyński, dnia 
następnego sejmy w Is try i i Gorycji, a dziś rozpocznie 
obrady sejm tyrolski. Sejm dalmatyński otworzył mar
szałek, przywodząc na pamięć zaślubiny arcyksięcia Ru
dolfa i podając do wiadomości odpowiedź, jaką otrzy 
mała deputacya wydziału krajowego, gdy składała ży
czenia nowożeńcom. Marszałek dal następnie pogląd 
na działalność i produktywność ostatniój sesyi sejmowej, 
tudzież wyliczył projekta, jakie zostaną wniesione do 
sejmu w sesyi bieżącej.

Jak donosi telegram londyński, zamkniętą zostanie 
jutro obecna sesya parlamentu angielskiego. Zapisze 
się ona pamiętnie w rocznikach parlamentaryzmu an
gielskiego raz z powodu niezwykłej swej długości i bu- 
rzliwości obrad, głównie zaś z powodu przyjęcia przez 
obydwa ciała prawodawcze irlandzkiego bilu rolnego, 
który bądź co bądź nie pozostanie bez wpływu na dal
szy rozwój stósunków społeczno-politycznych w Wielkiej 
Brytanii. — Gabinet angielski ogłosił w tych dniach 
korespondencyą swą dyplomatyczną w sprawie wydale
nia z Rosyi żyda Lewinsobna, poddanego królowój an- 
gielskiój. Lord Granville pisze w jednój z ogłoszonych 
depesz, że wydalenie to zdaje mu się być nieupra- 
wnionóm i że wysiał do Rosyi ajenta angielskiego, 
pana Wyndhama, ażeby od rządu rosyjskiego zażądał 
wyjaśnień.

Z Carogrodu donoszą do Pol. Corr., że ajent 
dyplomatyczny bułgarski Bałabanow przesłał do Assima 
paszy ponowną notę, w którój w dość kategoryczny 
sposób prosi o załatwienie kwestyi, jaką drogą ma być 
prowadzona korespondencyą dyplomatyczna Bulgaryi 
z Portą i przytacza nowe motywa, że korespondencyą 
ta za pośrednictwem ministerstwa spraw zagranicznych 
dokonywaną być winna.

* Najdostojniejszy ksiądz Kardynał 
Arcypasterz nasz w ostatnich tygodniach mo
cno niedomagał na cierpienia sercowe, które w 
przeszłą sobotę tak się wzmogły, iż wielkie za
częły budzić obawy o życie Jego, a sekretarz 
Jego, msgr. Moszczyński, który korzystając z ła
skawie udzielonego sobie urlopu, na dłuższy czas 
z Rzymu był wyjechał, telegrafem do łoża Jego 
został odwołany. Z niedzieli następnój wiadomo
ści o stanie zdrowia Jego Emin, były nieco za
spakajające. — Sądzimy, że nie potrzeba oso
bnego wezwania ani zachęty dla wiernych naszej 
archidyecezyi, aby zdrowie najdroższego Arcypa- 
sterza swojego w modłach miłosierdziu hożemu 
polecali. Mamy mocną nadzieję, iż P. Bóg w 
krytycznej chwili, w jakiej się znajdujemy, raczy 
uchronić nas od nowój klęski — zupełnego sie
roctwa, a N. Arcypasterzowi, który tyle wycier
piał w obronie Kościoła św., nie odmówi tej po
ciechy, ażeby mógł wrócić jeszcze do owieczek 
swoich, które tak bardzo miłuje.

Kandydatury poselskie.

* Zebranie przedwyborcze miasta Poznania od
będzie się w niedzielę dnia 4 września o godzinie 7 po 
południu na wielkiój sali Bazarowój.

* Walne Zebranie Kółek rolniczych powiatu 
Pleszewskiego odbędzie się dnia 28 b. m. o goJzinie 3 
po południu ua sali p. Walczewskiego w Pleszewie pod 
przewodnictwem Patrona p. M. Jackowskiego.

* Walne Zebranie połączonych Kółek powiatu 
ostrzeszowskiego odbędzie się w niedzielę dnia 4 wrze
śnia w Ostrzeszowie w sali ratuszowćj o godzinie 31/, 
po południu, na które to zebranie czcigodny patron p. 
Jackowski przybędzie.

TX7" 3r"b o x 37".
Górny Ślązk. List, jaki p. Przyniczyński wy

stosował do komitetu centrum we Wrocławiu, brzmi 
w przekładzie:

Bytom, 21 aiorpnia.
Niniejszóm na podstawio porozumienia się z k 0- 

mitotem contraluym w Poznaniu (gdzio i kiedy ? 
R. K.) zawiadamiani centralny komitet ślązki, że tu w By
tomiu ukonstjtuow. ł się katolicko-polski komitet centralny 
na Górny Ślązk i postawił następujących kandydatów do 
Izby posolskiój:

(Pan Przyniczyński nie wie, żo teraz odbywać się 
mają wybory do parlamentu, czy do sejmu Rzeszy 
niemieckiój ?)

1) na okręg wyborczy zaberski dr. Franciszka Chła- 
powskiogo;

2) na okręg wyborczy pszczyński ks. kapelana Dem- 
bończyka z Szop-enic;

3) na okręg wielkostrzelecki mnie, Stanisława Przy- 
niczyńskiego.

W imieniu komitetu proszę o łaskawe polecenie wyżej 
zaproponowanych kandydatów dla sprawiedliwości sprawy 
naszój.

Zo szczególnym szacunkiem, w imieniu komitetu wy
borczego

Stanisław Przyniczyński, ' 
członek tego komitetu wyborczego,

redaktor Gazety Górnośl. i Postępu 
Rólniczego, jako też prezes

Centralnego Tow. agron. na Górny Ślązk.-
2) Ks. Dembończyk z Rozdzienia protestuje 

energicznie przeciw swej kandydaturze i przesłał do 
Schl. Volks-Ztg. następujące pismo:

Rozdzień p. Szopienice, 24 sierpnia.
Wyczytuję właśnie w Schl. Volks-Z tg., że 

z pewnój strony zaproponowano mnie na kandydata na 
posła do parlamentu.

Oświadczam niniejszóm, że ani nie wiedziałem do
tąd o istnieniu polskiego komitetu wyborczego na Gór
nym Ślązku, ani tóż o tóm, że mnie na kandydata po
stawić chciano. Moje nazwisko wciągnięto do dyskusyi 
bez mój wiedzy i wbrew mój woli.

Ks. I. Dembończyk, 
kapelan.

Przyznać trzeba, że p. Przyniczyński bardzo roz
sądnie, umiejętnie i praktycznie wziął się do 
dzieła przeprowadzenia wyboru posłów polskich na Gór
nym Slązku!

Dziś po liście ks. Demboóczyka potrzeba tylko, 
aby jeszcze połowa członków komitetu centralnego 
oświadczyła, że nic o tóm nie wie, co p. Przyniczyński 
głosi światu.

Biedny żywioł polski na Górnym Slązku mający 
takiego patrona! Czy Dziennik Poznański teraz 
nie zrozumie, że w ten sposób na Górnym Slązku 
narazimy się tylko na śmiech katolików Niemców, któ
rzy już dzisiaj drwią sobie z polskiego komitetu ?

Posłowanie z Wielkopolski i Prus Zachodnich na 
parlament niemiecki jest połączone z wielkiemi trudno
ściami i materyalnemi ofiarami. Posłowie nasi stanowią 
w parlamencie osobny niejakoś parlament, w stósunku 
do ogólnćj liczby za drobny, aby mógł wpływ wywierać, 
a z mandatu swego zbyt dumny, aby się miał oddać 
w posługę inuym i stanowić ogon jakiejś większości. 
Czynniejsze tóż pomiędzy posłami naszymi w parlamen
cie niemieckim duchy, nie mogąc się zadowolić szczu
płym zakresem działania, wolą raczój czas kilkomiesię- 
cznego pobytu w Berlinie na inne obrócić zatrudnienie. 
Ilekroć nadarzy się sposobność czynnego wystąpienia 
w obronie spraw naszych, zawsze prawie gorzkie zawodu 
zbierać przychodzi owoce, gdyż ani rząd, ani większość 
parlamentarna słusznych wywodów naszych nie uwzglę
dniają. Poseł Polak nie ma tóż najmniejszój ze sta
nowiska swego korzyści własnój a czas pobytu 
w Berlinie opłaca mu się chyba tóm, że bliżój 
i gruntowniój u źródła poznać się może z przebiegiem 
spraw wewnętrznój polityki Niemiec. Materyalnie po
słowie nasi nie pobierają żadnego wynagrodzenia, krom 
biletu wolnój jazdy na kolejach w obrębie granic cesar
stwa niemieckiego.

To tóż nic dziwnego, że już z tych powodów nie 
mamy zbyt wielu kandydatów do parlamentarnój po
sługi, i że kto przez kilka lat posłował do parlamentu, 
opuszcza to stanowisko trudne i uciążliwe, aby poświę
cić się pracy obywatelskiój w ciaśniejszym zakresie.

Mimo to wszystko reprezentacya polska w parla

mencie berlińskim jest niezbędnie konieczna, a choćby 
rola posłów naszych ograniczać się miała na bezskute
cznych protestacyach — muszą w Berlinie być mężowie, 
którzy w imieniu ludności polskiój, ilekroć tego potrzeba 
się okaże, głos zabierać powinni. A działanie posłów 
naszych nie ogranicza się na same tylko cytowanio 
paragrafów uchwal wiedeńskich i wiedeńskich traktatów, 
lecz mamy mnóstwo spraw, w których kolo polskie brać 
udział nie tylko może, ule i powinno. Były sprawy 
celne, wisi jeszcze w powietrzu sprawa monopolu tyto
niu; były i będą sprawy cechów, sprawa zabezpieczenia 
pracy, sj rawj' podatkowe tak ważne i rozliczne, które 
wymagają czujuój obrony ze strony posłów naszych, 
tak z czyeto-objektywncgo, jako tóż i niekiedy z naro
dowego stanowiska, jak się to pokazało przy cechach.

Obowiązkiem przeto patryotycznego a zamożniej
szego obywatelstwa naszego jest, aby bez względu na 
trudy, przykrości i koszta tój obrony praw i interesów 
naszych się podejmowało i nie wymawiało się od przy
jęcia mandatu, do którogo ich zaufanie obywateli powo
łuje. Być może, iż okoliczności ¡ obowiązki, brak środ
ków i inne ważne względy nie pozwolą wszystkim, 
mimo szczerój z ich strony chęci, przyjąć mandatu, 
ale sądzimy, że nie braknie nam mężów i chcących 
i mogących przyjąć mandaty poselskie.

Byćby łatwo mogło, że ten lub ów z proponowa
nych przez powiaty kandydatów, nie przyjmie ofiarowa
nego sobie mandatu, nie chcąc się narażać na 
inwektywy i kalumnie ze strony monopo
listów opinii publicznój, którzy w ostatnim 
czasie tylu ludzi szarpali w pewnój gazetce a i dziś 
jeszcze nie pomijają żadnój sposobności, ażeby nicować 
tych, co nie mają szczęścia podobać się koalicyi, którój 
zapytaćby można z pismem „na kogoż nie rzuciliście 
kamieniem ?“

Jest to niezawodnie rzeczą niemiłą być tarczą, 
w którą bezustannie godzą zdradne pociski, zwłaszcza 
gdy pochodzą z ręki takich osób, które zamiast iśó pra
cować tam, gdzie obowiązek woła a sumienie nakazuje, 
wolą w ukryciu obsługiwać ubliżające przeszłości obsłu
gujących śmigownice — ale umysły wyższe i odważne, 
zdecydowane służyć dobrój sprawie, taką pukaniną się 
nie strwożą i odpowiedzą godnie pokładanym w nich 
nadziejom. Dziś należy owszem pokazać czynem, że 
ludzie chcącj- pracować publicznie, za nic sobie ważą 
nieokiełznane szarpanie ze strony koalicyi, cbcącój 
we dwóch teroryzowaó społeczeństwo. Spodziewamy się 
przeto, że tój’ radości nie sprawi terorystom żaden 
z kandydatów, chcących i mogących służyć krajowi.

Pisano tóż z pewnój strony, iż ostateczne stanowię - 
nie kandydatur poselskich złożone jest w ręku samychźe 
kandydatów i że tak być nie powinno, że czyje nazwisko 
stawione będzie między kandydatów, ten już delegatem 
na walne zebranie w Poznaniu być nie może. Jest to 
tylko pozornie z prawdą zgodny sofizmat. Delegatów 
jest z Wielkopolski 27(17+ 9 + 1) kandydatów stawiamy 
15, i to na 10 okręgów pewnych zupełnie i na 2 
mniój pewne wyrzysko-szubiski i wscbowski. Z pomię
dzy kandydatów ua te 12 okręgów delegatami było 
dotąd zwykle najwięcój 2, i to p. Magdziński i książę 
Roman Czartoryski. Z wzmiankowanśj strony żądano 
owój zmiany dla tego, aby delegaci-kandydaci nie mogli 
wpływać na swój wybór i nie mieli w ogóle w ręku 
składu kola. Jak książę R. Czartoryski „wyzyskiwał“ 
u. p. swoje stanowisko delegata — kandydata, pokazuje 
się z tego, że wystąpiwszy jako delegat krobski, stawił 
wprawdzie z obowiązku kandydaturę swoję — ale zara
zem prosił, aby go nie wybierano z takich a takich 
powodów — i przy balotowauiu wstrzymał się od od
dania gałki. Można o tóm czytać w protokóle z wal
nego zebrania delegatów na r. J878. Niezawodnie tak 
samo przy glosowaniu nad swoją kandydaturą uczynił 
p. Magdziński. Nie potrzeba zatóm psoć sobie krwi 
z powodu kandydatów delegatów, bo oni sprawy publi
cznej nie zaprzepaszczą, chociaż na ogólną liczbę 27 
jest ich 10 czy 11: K. Chłapowski, Magdziński. dr. Z. 
Szułdrzyński, ks. prób. Gajowiecki, Adolf Koczorowski, 
ks. prałat E. ks. Radziwiłł, p. Margraf, K. Komierowski, 
ks. lic. Chotkowski, ks. lic. Poszwinski.KDRESPOHDEMCyE KURIERA POZNANS«.

Ln4w, 24 Bierpnia.
(Aresztowanie w Przemyślu ajenta rosyjskiego. — Wnioski, ma
jące być przedłożono sejmowi przez wydział krajowy. — Internat 
przy seminaryum nauczycielskióm. — Konferencja nauczycieli 
szkół ludowych. — Kandydaci na biskupstwo przemyskie. — 

Ks. Arcybiskup Wierzcbleyski.)
(a) W tych dniach obiegała po dziennikach wia

domość, jakoby br. Ignatiew na cele agitacyi rosyjskiej 
pomiędzy Słowianami, zamieszkałymi na Węgrzech, 
przeznaczył znaczną kwotę pieniężną. Pester Lloyd 
zaprzeczył temu, atoli na dowód swego twierdzenia przy
toczył Neues Pester Journal poufny okólnik wę
gierskiego ministra spraw wewnętrznych. Sprawa ta 
nie wchodzi w zakres mój korespoodencyi — jeżeli atoli 
o niój wspominam, to dla tego, że na cele propagandy 
i utrzymanie ajentów w Galicyi, jak Gaz. Narodowa 
z całą pewnością twierdzi, wyznaczonych jest rocznie 
100,000 rsr. — a dzisiejszy Dziennik Polski otrzymał 
o Przemyśla następującą prywatną depeszę:

Przemyśl, 24 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
aresztował komisarz starostwa, p. Maryanowski, w hotelu 
przemyskim dwóch rosyjskich oficerów jeneraluego sztabu,



mianowicie pułkownika Protopopowa i podpułkownika 
Palicę, którzy przez dwa dni oglądali dokładnie fortyfi- 
kacye przemyskie. Przy rewizyi znaleziono pomiędzy 
ich rzeczami znaczną gotówkę w rublach rosyjskich 
i karty geograficzne Galicyi. Okazało się z dotychcza
sowego śledztwa, źe bawili przedtóm po parę dni w Kra
kowie i Tarnowie, zajmując się studyowaniem terenu 
kolei żelaznych i fortyfikacji wojskowych. Aresztowani 
nosili suknie cywilne.

Wstrzymuję się na razie od wszelkich uwag — do
dam tylko, że pour l’empereur de Russie pra
cują tu od dawna nasi moskalofile, a nawet Ukraińcy, 
o czóm nawet wróble na dachu świergotają.

Według korespondencji ze Lwowa do Czasu 
przygotowuje wydział krajowy 29 wniosków, jakie za
myśla przedłożyć przyszłemu sejmowi. Nie przytaczam 
całego szeregu tych wniosków, wspomnę tylko, iż po
między niemi znajduje się sprawozdanie o prze
myśle domowym i sprawozdanie o zapro
wadzeniu internatu w męzkióm semina- 
r y u m we Lwowie. Sprawę ostatnią poruszył, jak wia
domo, w roku zeszłym p. Paweł Popiel. Wodług pro
jektu tego internat miałby być urządzony dla sześćdzie
sięciu uczniów. O doniosłości takich internatów nieza
wodnie wy najlepiój jesteście przekonani, gdyż dawniój 
przed zsymultanizowaniem seminaryów nauczycielskich 
pięknie one kwitnęly i krzewiły zaiste ducha crześciań- 
skiego pomiędzy przyszłymi nauczycielami ludu. Dzi
siejsza gospodarka inne wydaje wam owoce. Internat 
lwowski będzie to niejako próba — od którój powodze
nia zawisło dalsze zaprowadzanie internatów. Reszta 
wniosków jest dla szerszój publiczności, a prżynajmniój 
waszej, mniejszój wagi. Niezawodnie wznowione zostaną 
zeszłoroczne projektu, dotyczące założenia krajowego za
kładu hipotecznego i utworzonia zbiorowych gminnych 
kas pożyczkowych — atoli odnośne wnioski nie zostały 
dotychczas sformułowane.

Trzecia krajowa konferencya nauczycieli szkól lu
dowych zebrała się dziś we Lwowie. Biorą w niój 
udział wszyscy inspektorowie okręgowi, wszyscy dyrek
torowie seminaryów nauczycielskich i wybrani na kon- 
ferencyach okręgowych delegaci z grona nauczycieli po 
dwóch z każdego okręgu — ogółem 120 uczestników.

Gazeta Narodowa pisze we wczorajszym 
swym numerze okonkurencyach na opróżnioną 
stolicę biskupią w Przemyślu i przytacza cały szereg 
kandydatów. Pogłoski obiegałj’ we Lwowie, żo kandy
datem jest ks. Adam hr. Potulicki — dziś według tój- 
źe gazety jest ich aż ośmiu. Są to po protu domysły 
N a r o d ó w k i, vr jakie ona zwykle bawić się lubi. 
Przytaczam atoli te rzekome kandydatury : ks. Ignacy 
Lobos, ks. Adam hr. Potulicki, ks. Sufragan Morawski, 
ks. infułat Mossing, ks. infułat Hoppe, ks. prałat So
lecki, ks. Biskup Gałecki, wreszcie ks. Biskup Duna
jewski. Pierwszemu nie daje Gazeta Narodowa 
swego placet, ale za to przemawia za ostatnim.

Najprzewielebniejszy nasz ks. Metropolita, Arcy
biskup Wierzchleyski, bawiący obecnie w dobrach swo
ich niedaleko od Lwowa, w Obroszymie, zachorował 
tamże, i to, jak się, zdaje, dość niebezpiecznie. Do sę
dziwego Arcypasterza powołano natychmiast ze Lwowa 
lekarzy pp. drdr.Weigla, Ziembickiego i Opol
skiego, którzy naprzemian u łoża chorego czuwają. 
Podobno ks. Arcybiskup ma się lepiój ; noc wczorajsza 
przeszła zupełnie spokojnie.

Praga czeska, 24 sierpnia.
(XX) Arcyksiążę Rudolf z małżonką jutro przy

będzie do Pragi, gdzie dostojna para dłuższy czas za
bawi. Nie sprawdziły się więc pogłoski, źe następca 
tronu osiędzie niebawem stale w Peszcie. Ze strony 
madziarskiój w tym względzie czyniono wielkie zabiegi. 
Ale dwór oczywiśoie jest zdania, że stały pobyt arcy- 
księcia Józefa, stryja arcyksiężny Stefanii, w stolicy wę- 
gierskiój, gdzie piastuje urząd naczelnego jenerała hon- 
wedów, jest dostatecznym dowodem łask dworskich, 
zwłaszcza że cesarz i cesarzowa kilka mieśięcy spędza 
w Węgrzech w Gódólló.

Składki na teatr czeski wydały dotąd bardzo 
świetne rezultaty. Dzienniki czeskie zebrały 195,600 fl., 
w radzie miejskiej złożono 45,000 fl., w dyrekcyi tea
tru 30,000 fl., rodzina cesarska ofiarowała 20,000 fl., 
rada miejska prazka i kasa oszczędności po 50,000 fl., 
na prowincyi zebrano około 50,000 fl., czyli razem 
446,600 fl. Z zabezpieczenia od ognia wpływa 275,000 
florenów, a zatem zebrało się już 721,600 fl. Z wiel
ką wdzięcznością Czesi przyjęli dary polskie, mianowicie 
1000 fl. rady miejskiój lwowskiśj, 50 fl. instytutu Osso
lińskich, tyleż hr. Aleks. Fredry itd. Z Rosyi dotąd 
nic nie nadeszło. Natomiast wielką sensacyą wywołała

tutaj warszawska depesza Gazety Narodowój, że 
rząd rosyjski zakazał w Warszawie zbierać składki na 
teatr czeski.

Tutejszy dziennik urzędowy Prager Abend-' 
blatt, wydawany pod kontrolą namiestnictwa, niemal 
co dzień ogłasza artykuły o konieczności i możliwości 
pojednania Czechów i Niemców. Jest to tak, jak gdyby 
ktoś prawił wam w Wielk. Ks. Poznańskióm o pojedna
niu Niemców i Polaków. Cała historya czeska polega 
na antagonizmie Czechów i Niemców. Antagonizm ten 
żadną miarą nie da się zatrzeć. Ktoś, co nie jest ani 
Niemcem, ani Czechem, może nie pojmować tego pe
wnika, dla tego tóż, jak temi dniami dowcipnie zauwa
żył dr. Jan Palacky, syn słynnego dziejopisarza, hrabia 
Taaffe tak bardzo lubi żydów. Ale wszelkie usiłowania 
zatarcia naturalnego antagonizmu pomiędzy Niemcami 
a Czechami pozostaną daremne.

Chodzi tylko o to, aby ten antagonizm naturalny 
i nieunikniony nie wyradzał się w walkę na pięście, 
czyli innemi słowy, aby porządek publiczny nie został 
zakłócony. Na to ,jenerał“ Krauss został przysłany 
do Pragi. Wszyscy rozsądni Czesi popierają go w tóm 
zadaniu. Natomiast wszelkie usiłowania pojoduauia Cze
chów z Niemcami muszą zostać płonne. Podnieść je
dnak trzeba, źo dzienniki czeskie, mianowicie Politik 
i P o k r o k unikają wszystkiego, coby mogło zaostrzyć 
walkę narodowościową.

Mudryt, 18 sierpnia. m

Pusto i głucho w stolicy Iberyjczyków. Komu 
tylko fortuna dozwoliła przechować parę biletów banko
wych w swój szufladzie, ten z pewnością smarzyĆ się 
nie chciał pod słońcem, którego upał dochodził 40 sto
pni. Król i cała jego rodzina udali się do La Grania, 
a ztamtąd królestwo oboje do Ferrol w Galicyi (Koruui), 
gdzie zwiedzają nadmorskie porty — księżna Izabela 
pozostała sama w Grani, a najmłodsze dwie jój sio
stry, Paz i Eulalia, (którój zaślubiny z arcyksięciem au- 
stryackim, bratem naszój królowój, mają niedługo na
stąpić), jak równie maleńka następczyni tronu kąpią się 
w morzu około Sautanów. Nawet nuncyusz apost., 
msgr. Aniół Bianchi, ten sam, który konkordat dla 
Polski w roku 1847 z Moskalami opracowywał, udał 
się na wypoczynek do Eskoryalu. Dla korespondentów 
jest to pora martwa. Przydajmy do niej atmosferę na- 
szę od kilku dni wichrami zatumanioną — pożary gór, 
zarośli, lasów, pastwisk, pól ze zbożami, winnic i drzew 
oliwnych w Badajoz, Ferrofu, Kudvy, Waleń cyi, Se
willi, Kordoby, Nawarry, Kadyksu, Granady, Logrona, 
Guadalajary, Saragossy, Segowii, Malagi, Tarragony, 
Toledu i gór tysiącznoletniego i sławnego Mouserratu, 
nadto drożyznę i niespokojuość umysłów wobec stoją
cych za drzwiami wyborów, a będziemy mieli rzeczywi
sty obraz naszepo położenia, którego nawet przybycie 
króla Kalakaua I z Honolohu na wyspach Sandwich 
rozweselić nie potrafiło. Miałem osobiście zaszczyt po
mówienia z mm: liczy dziś 35 lat wieku, jest wzrostu 
nie zbyt wielkiego, silnój budowy, oko śmiałe i jasne, 
spojrzenie otwarte i szczere, fizjonomia mulacka sym
patyczna, nos krótki i dosyć otwarty, ubiór europejski 
i bez przesady, obyczaj męża ucywilizowanego i królew
skiej powagi. Myślałem poprzednio, że to był jakiś 
dziki, aż oto spotkałem się z mężem, godnym losu, 
który go spotkał. Znakomitości wysp Sandwichskich wy
brały go słusznie na swojego króla w roku 1874, gdzie 
panuje z pomocą ministrów i 35 członków rady, pra
wie konstytucyjnie. Jego poprzednik Kamehameha 
w roku 1830 pozwolił Metodystom angielskim otworzyć 
tam misye, którzy zdołali większą część mieszkańców 
pozyskać dla swój sekty, i Kalakaua I wyznaje ich za
sady religijne, i rozumie się, że mówi biegle po an
gielsku.

Wszystko to jednakże nie zaciera w myśli widoku 
niezmiernych pogorzelisk i szkód, które wyrządzają. Nie 
możecie sobie nawet w przybliżeniu wyobrazić, jak smu
tne wrażenie sprawiają góry, skały i doliny ogorzałe ; 
zdają się być olbrzymią trumną, czarnym kirem po
krytą — miejscem, po któróm przebiegła azyatycka 
dżuma. Nie ujrzycie tam najdrobniejszej istoty żyją- 
cój — nawet powietrzne ptaki się tam nie zatrzymują. 
Ludzie podobni tam do mar powstałych z grobów. 
Sprawiaż te zniszczenia przypadkowość lub złoczyńcy 
ręka? El Correo zwraca publiczności uwagę na odbyty 
w Londynie kongres socyalistów, gdzie podług niego 
postanowiono zorganizować podpalania, i zapy
tuje, czy hiszpańskie pożary, następujące jedne po dru
gich, nie mają z nim jakiego związku. Inne znowu pu
bliczne organa przypisują tak niesłychane pożary u nas 
osobistym zemstom, a nawet politycznym namiętno
ściom. W obydwóch ostatnich razach przyznacie mi,

źe niepochlebne wystawiają świadectwo naszój cy- 
wilizacyi i naszemu charakterowi. Rzeczą jest dowie
dzioną, że już sprawiedliwość ma w swóm ręku kilku
nastu podpalacz)7, i źe wielu z nich posługuje się 
rzuconóm na pola szkłem, które sprawia pożary.

Sprawa pasterskiego listu Arcybiskupa z Toledo, 
już załatwioną została i to prostóm oświadczeniem danóm 
kwirynałowi, że prałat otrzymał correctivo (s’il vous 
plait), i że jego wystąpienie przeciw barbarzyńcom 
rzymskim przy pogrzebie śp. Piusa IX nie zachwiało 
serdecznój przyjaźni między Hiszpanią a Włochami — 
à 1 a d o s z wydaleniem Leona XIII idzie nie źle — 
á la tres pójdzie za nim król Humbert — i à ła 
cuatro zacznie się epoka krwawój w Italii republiki. 
Wtenczas dopiero Garibàldowie et Comp. zatrą sobie 
z radości ręce! Biskupi i kaznodzieje uczący czego in- 
innego, odbierają correctivo — za odezwanie się 
w tych dniach kaznodziei w królewskim kościele, zwa
nym Atocha w Madrycie z dodatkiem, iż nasz rząd nie 
postępuje drogą katolicką, powstała burza w całym pe- 
ryodyzmie przeciwko niemu, domagająca się wygnania 
mówcy ze stolicy, aż wspomniany już apost. nuncyusz 
nagle Eskoryal opuścić musiał. Zapewniono mnie, że 
ks. Bismarck ma nie być przeciwnikiem katolicyzmu, 
zakonów itd., i że ks. Arcybiskup i Kardynał Ledócho- 
wski chce się zrzec biskupstwa, gdyby był przeszkodą 
do układów Prus ze św. Stolicą. Te wiadomości, cho
ciaż z bardzo pewnego źródła, nie zasługują u mnie na 
bezwarunkową wiarę. Ks. Bismarck, jako dyktator ger
mański, może mało dba oto, jak tam sobie kto wierzy — 
ale zapewne inaczój czuje i myśli co do dzierżenia abso- 
lutnój władzy w Prusiech. Obok siebie, prócz ule
głych wykonawców swój woli, nie lubi mieć nikogo 
innego.

W sprawie orańskiój i sfakskiój bardzo oględnie 
postępujemy -t- ale bo tóż w zadaniach dyplomaty
cznych roztropność nigdy zbyteczną nie jest, mianowi
cie gdy się ma do czynienia z przeciwnikiem mocniej 
szym. Znosi się jego ciosy aż do chwili á la re
vanche! Może to z tych powodów rzoczy nasze 
z Francyą kiszą się jak ogórki bez soli i aromu nasze
go koperku. W tych dniach przybył tu z Paryża mar
grabia de la Mina, syn naszego tam ambasadora; urzę
dowa prasa utrzymuje, że nie przywiózł z sobą żadnych 
politycznych wiadomości, czemu El Progreso za
przeczając oświadcza urbi et orbi, iż przybył z ust- 
nemi doniesieniami o przebiegu naszych z Francyą za
targów. Minister spraw zagranicznych miał się od nie
go dowiedzieć, iż publiczna opinia francuzka polityki 
p. Saint Hilaire nie pochwala i że nasz ambasador ma 
powody do domysłów zastąpienia go w krótkim czasie 
panem Freicinet. Mając atoli na uwadze występowanie 
tegoż w ostatnich czasach na arenie wewnętrznój poli
tyki francuzkiój, zdaje mi się powołanie go do gabinetu 
na miejsce p. Saint Hilaire nieprawdopodobnóm. Mu
síalo nawet zajść coś ważniejszego z przybyciem do Ma
drytu margrabi, gdyż nasz minister spraw zagranicznych 
czuł się w obowiązku zdać z tego sprawę telegrafem 
samemu królowi, znajdującemu się w Ferrolu. Naresz
cie za rzecz tu mamy pewną, źe dzisiejsze położenie 
Francyi nie wzbudzi nigdzie zazdrości. Wysila się jój 
prasa do pokrycia sztucznego jój życia, ale nas pod tym 
względem omamić nie potrafi. Powstanie algierskie nie- 
tylko się nie skończyło, ale co gorsza, po zakończeniu 
muzułmańskich świąt Ramadanu przy końcu bieżącego 
miesiąca, niezawodnie groźny wzrost jego zwróci na sie
bie uwagę całej Europy. Dziś arabscy hołysze, maro- 
derami zwani z francuzkiego, rabują gdzie tylko mogą, 
niszczą i mordują przybyszów na ich ziemię. Ali-Ben 
kalifa, pomimo klęsk ostatnich i tego wszystkiego, co 
o nim przeciwnego dzienniki fraucuzkie głoszą, ma 
w Tunisie wielkie poważanie i rozpisując się po wszy
stkich stronach, wzywa do świętej wojny dzieci 
Mahometa z przyrzeczeniem, iż przyjdą mnogie zastępy 
tureckie, wypędzą Francuzów i ukarzą beja. Takie tu 
mamy z Algieru wiadomości z przydatkiem, że tyfus 
srogo tam dziesiątkuje wojsko francuzkie.

Co do wyborów zbliżających się mogę tu dodać 
z El Pabelonem National, że mamy miejsco
wości, gdzie się większa liczba przedstawia kandydatów, 
aniżeli tam jest wyborców. W jednych zwalczają się 
dwóch lub daleko więcój, soit disant, przyjaciół ga
binetu, a w innych toczą z nimi bój zacięty polityczne 
znakomitości, przeciwne teraźniejszemu stanowi rzeczy. 
Dla tego posługiwaniem się wpływami, zaleceniami bez 
liku, moralnóm parciem itd. nietylko nękają wszystkich, 
stawiają niejednego z wyborców w przykróm położeniu, 
ale wywołują kryminalne sprawy za nadużycia i po
gwałcenia praw wyborczych. Już ich mamy najmniój 
pięćdziesiąt eztery. Zresztą nie od rzeczy tu

będzie dodać, że przejrzawszy nadesłane listy z biur 
rządowych, znajdziecie na nich pousuwanych wyborców 
z najdobitniejszóm prawem. W jednej tylko wsi znala
złem ich sam do czterdziestu wykluczonych. Ztąd mo
żna wnosić, co to będzie za większość sejmu. Im bli- 
żój się przyglądam tój sprawie, tóm bardziój ją uważam 
za istną komedyą polityczną. Jest to prawdziwy teatr 
na rachunek biednego narodu — prżynajmniój w Hi
szpanii. Chałaśnicy, fanfaroni, ambitni, usiłujący z ni
cości przyjść do znaczenia, są u nas wyborcami, wybie
ranymi, rządzcami i rządem.

A. de Glas.

NIEMCY.
* Berlin, 26 sierpnia. Ustawa kompeten

cyjna, o którą się Izby na ostatniój sesyi sejmowój 
nie mogły porozumieć, zostanie znowu przedłożoną na 
przyszłój sesyi; życzeniem bowiem rządu jest mieć ko
niecznie tę nieodzownie potrzebną jój ustawę. Rozumie 
się, źe poczyni się poprzednio niektóre w niój zmiany.— 
Tyle pisze o tóm Natioual Ztg. Pytanie tylko — 
mówi Germania — czego te zmiany dotyczą? 
Zdania kanclerza i byłego ministra spraw wewnętrznych, 
hr. Eulenburga, dzisiejszego prezesa naczelnego pro
wincyi hesko-nasawskiój, rozchodziły się pozornie tylko 
o jeden punkt, lecz motywa ks. Bismarcka, przeczytane 
w Izbie panów przez tajnego radzcę p. Rommela, wy
mierzone były przeciw ważnym zasadom nowego pra
wodawstwa administracyjnego. Tóm się także tłumaczy 
pogłoska, że projekty do ordynacji powiatowej 
dla W. Ks. Poznańskiego, prowincyi szlezwidzko- 
holsztyńskiój i hanowerskiój nie zostaną w następnój 
sesyi przedłożonemi sejmom prowincyonalnym wymie
nionych prowincyi.

— W Bor linio ma się odbyć 29 sierpnia wiec 
rzemieślniczy, na który wydział związku prowin
cjonalnego robotników brandenburgskiek osobnóm za
prasza wezwaniem. W odezwie tój zawarte są nader 
ciekawe myśli, dotyczące c e fti ó w i nowej ustawy 
ceohowój. „Na8zóm staraniem i zadaniom“ — są 
słowa odezwy — „musi byó wybór takich posłów, którzy 
będą dla nas rękojmią,- że w parlamencie stawionym 
ponownie zostanie jak najprędzój wniosek o za
prowadzenie „obowiązkowych cechów“ i źo teu 
wniosek głosami naszych posłów zostanie popartym. — 
Następnie musimy zająć wyraźne stanowisko wobec no
wej ustawy cechowej. Na fundamencie tój usta
wy nie można naszóm zdaniem nic rozpocząć po
żytecznego. Połowicznością, która — jak to z góry 
widzimy — nie doprowadzi do tego porządku w rze
miosłach, który jest koniecznym do zachowania naszej 
samodzielności, nie chcemy się zajmować; le
piój, że będziemy pielęgnowali rzemiosło w związkach 
majstrów i czeladników na podstawie ustawy o 
związkach, a gdzie jeszcze nie ma takich związków, 
tam trzeba je założyć niezwłocznie, chociażby początko
wo mała tylko liczba członków do nich należała.“ Do 
słów tych dodaj emy z naszój strony, że rzemieślnicy 
wielkopolscy są tego samego zdania, co brandenburscy, 
to jest, że nowa ustawa cechowa bez „przy
musowych“ cechów nic nie warta.

— Na nowo poruszoną jest kwestya wcielenia 
księztwa Wal deck do Prus, o co już sejm waldecki 
czynił podania, i sam książę radby wyjść w ten sposób 
z kłopotów pieniężnych. Kraik ten jest od r. 1868 
administrowanym przez Prusy, które płacą na ten cel 
300 tysięcy marek rocznie. Rząd pruski już kilka 
razy wymawiał się od zawarcia stanowczój ugody o wcie
lenie księztwa. Największą przeszkodą ma być podo
bno to, źe kanclerz nie chce utracić w radzie związko
wej głosu księztwa Waldeck, który jest zawsze zape
wniony Prusom.

— Kieler Ztg. dowiaduje się ze względu na 
trzymane dotąd pod aresztem w Kilonii okręty „So
krates“ i „Diogenes“, że ministeryum zażądało zdania 
fachowych ludzi, czy na okrętach tych można bez prze
budowania ich pomieścić działa. Dotąd więc nie było 
pewności, czy okręty były zbudowane jako kupieckie, 
czy jako wojenne.

— Socyalista Liebknecht miał przed 
kilku dniami w Zurychu wykład o politycznych stó- 
sunkach Niemiec; zakończył wypowiedzeniem zdania o 
socyalno-politycznych planach ks. Bismarcka. Z mowy 
tój podaje N. Züricher Ztg. następujące wyjątki: 
„Książę Bismarck chce, jak Napoleon III, zostać so- 
cyalistą państwowym i postarać się o to, żeby każdy 
chłop miał kawałek mięsa w garnku, a każdy robotnik 
rentę na starość. Ponieważ nie powiodła się sprawa

wsî z& ra.
POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 193.)

— Teraz już cię nie puszczę — rzekł Juliusz do 
Jadwigi, gdy o szarój gódzinie spotkał ją w ogro
dzie. — Musisz usiąść tu — koło mnie i odpowie
dzieć mi na zapytanie, któregoś tak zręcznie uniknęła 
dziś rano.

— Nie unikam żadnego zapytania od ciebie, 
a w tej chwili jestem już wolna zupełnie i na twoje 
rozkazy.

— Tak, ale ja teraz nie śmiem.... -
— Ty — nie śmiesz? O wszystko pytać mię 

możesz, a ja ci na wszystko odpowiem.
— Szczerze?
— Jak najszczerzój.
— A więc Jadziu... w życiu każdój kobiety a może 

i mężczyzny, miłość musi podobno odegrać swoję rolę... 
podobno w piersi młodych panien jest pragnienie życia 
pełniejszego, jakióm jest życie wśród własnój rodziny. 
Czy ty masz to pragnienie?

— Odpowiem ci szczerze — odparła Jadwiga. — 
Jeżeli myślę o przyszłości, to przypuszczam zawsze, źe 
będę kiedyś miała rodzinę własną; ale pragnienia ży
wszego zmiany losu nie doznaję, bo nie kocham nikogo. 
Gdy byłam jeszcze bardzo młodą, podobał mi się ktoś... 
lecz upodobanie so nie dojrzało na miłość w móm 
sercu. Ów ktoś ożenił się, choć okazywał mi wiele 
sympatyi, a ja zobaczywszy jego żonę, pospolitą 
i brzydką, ale bogatą, sama zaczęłam szydzić z mój 
skłonności, która, jak ci mówiłam, nigdy miłością nie 
była. Od tego czasu miałam wprawdzie dwóch stara-

Jących się, ale sam wiesz, czy można było ich poko
chać, lub przyjąć, choćby rozsądkiem się kierując. Oto 
masz moję spowiedź szczerą i widzisz, źe mi nie było 
ciężko ci ją uczynić. Ale cóż ci to mówiła Dora?

— Mówiła mi, źe ci się bardzo podobał Józef 
Lacki.

— Ah! cóż to za dziewczyna, ta Dora. Zasta
łyśmy go rzeczywiście w Lachowicach przeszłój niedzieli, 
rozmawiał ze mną wiele, o ciebie mię wypytywał i po
dobał mi się bardzo, tak wszakże, jak mogłaby mi 
się naprzykład podobać panna Lacka — gdyby istniała. 
Jest rzeczywiście tak przystojny, jak się mało ludzi 
spotyka i bardzo w rozmowie przyjemny; to wszystko 
nie dowodzi jeszcze, bym się miała w nim na pierwsze 
wejrzenie zakochać.

— Ani na drugie, moja Jadziu, byłbym bowiem 
bardzo nieszczęśliwy, gdybyś taki wybór zrobiła.

— A to dla czego? — spytała Jadwiga z za
jęciem.

— Bo Józef nie jest człowiekiem godnym ciebie. 
Ja go bardzo lubię i mam nawet wiele słabości dla 
niego; ale powierzać mu moję siostrę, a! — t» co in
nego! Jest on sympatyczny, ale bez wyźszój warto
ści, bardzo lekki, zbyt tkliwy na wdzięki kobiet i to 
kobiet bez wyboru, — słowem, Jadziu, byłbym bardzo 
nieszczęśliwym....

— O panie, takie tragiczne wyrazy! — ozwał się 
piskliwy, gardłowy głos z boku i nagle przed rozma
wiającą parą stanęła w zmroku wieczornym jakaś po
stać, w dlugiój, powłóczystój sukni, w kapeluszu z wstąż
kami zawiązanemi pod brodą, z twarzą zasłoniętą woalką. 
O — tak pani! — ciągnął dalój z emfazą ów głos 
gardłowy — Józef nie jest człowiekiem godnym sza
cunku, jest on bez wyźszój wartości, bardzo lekki, zbyt 
tkliwy na wdzięki kobiet i to kobiet bez wyboru, sło
wem — o pani! byłabym bardzo nieszczęśliwą, gdybyś 
została jego żoną.

— Moja Doro — rzekła z niezadowoleniem Ja
dwiga — życzyłabym sobie, żebyś swoje lekcye tak

dokładnie zapamiętać się starała, jak podsłuchane 
rozmowy.

— Ależ ja wcale nie podsłuchiwałam — prote
stowała Dora. Szłam na palcach, żeby was zejść ci
chaczem, a cóżem winna, że nie jestem głucha. Chcia- 
łam Julkowi pokazać, że mogę być poważną sobą. Ja
dzia utrzymywała wczoraj, że ze mnie nigdy nie będzie 
poważnie myślącą....

— Zdejmźe woalkę, niech ujrzymy twoję twarz po
marszcz mą — przerwał Juliusz patrząc na wiotką, wy
soką postać stojącą przed sobą.

Dora uchyliła zasłony, ukazując włosy posypane 
pudrem i w loczki nad czołem zwinięte. W tym 
stroju wyglądała raczój na markizę z czasów Lu
dwika XXI, niż na staruszkę. Młodzieńcza, prześliczna 
twarzyczka pałała rumieńcem, a oczy7 miały?' iskry 
vy źrenicach.

— Czy pani pozwolisz mi ucałować swą rękę ? — 
zapytał Juliusz, biorąc delikatne' paluszki Dory i niosąc 
je do ust. /)

—- „Staruszka młodzieńca uściskać może!
I Dora objęła szyję brata z czułością.
— Wzięłaś moję suknią, Doro, i wleczesz ją po 

piasku i rosie — odezwała się Jadwiga. Prosiłam cię 
tyle razy, żebyś mojój szafy nie otwierała.

— O Boże! jaki brak poszanowania dla starości — 
mówiła płaczliwie Dora — dla tych zmarszczków, 
w których ukrywa się głębokie doświadczenie. Jadwigo! 
w Sparcie i Atenach szanowano starców, — rzeczpospo
lita rzymska... ale — ale, moi państwo, co to znaczy: 
zbyt tkliwy na wdzięki kobiet i to kobiet 
bez wyboru?

— Moja Doro! — rzekł Juliusz — widzisz, że 
Jadzia nie kontenta, żeś wzięła jój suknią, idźże co prę- 
dzój, zdejm ją i kaź wyczyścić.

— Cicho, cicho, nie gniewajcie się, już idę i sama 
suknią oczyszczę. x

— O nie — zawołała Jadwiga — zmiłuj się, tego

prżynajmniój nie próbuj, twoje czyszczenie sukni ró
wnałoby się jój zupełnemu zniszczeniu.

Dora uniosła ogon sukni i pobiegła ku domowi. 
W powietrzu zadźwięczała wesoła ludowa piosenka.

— Zmiłuj się, Julku, nie psuj jój — perswadowała 
Jadwiga z prośbą w głosie. Zamiast ją upomnieć, wsze
dłeś w jój rolę i całowałeś jej ręce.

— Wszak ona nic złego nie zrobiła, -- był to 
tylko dziecinny figiel, a zaroszenie twojój sukni darować 
jej można.

— Niezawodnie, ale pobłażanie ją uzuchwala. Bę
dzie sądziła, że jest doprawdy dowcipna i pomysłowa, 
jeżeli będziemy się zachwycać jój konceptami.

— Mam do niój ogromną słabość i nie mogę się 
napatrzeć na jój prześliczną twarzyczkę — tłumaczył 
się Juliusz.

— Dobrze powiedziałeś, to prawdziwa słabość, 
przebaczać komuś nierozsądek — dla tego, że ładny.

— Ah Jadziu, wieleż to rzeczy przebacza się lu
dziom dla tego! Jestem kontent, że mię natura brzyd
kim dostatecznie stworzyła, bo nie lubiłbym dla siebie 
pobłażania z powodu mój piękności.

— Dora przerwała nam rozmowę — wtrąciła z nie- 
jakióm wahaniem się Jadwiga — i nie dokończyłeś two
jój filipiki przeciw Lackiemu.

— Owszem, skończyłem ją. Nic więcój nad to, co 
powiedziałem, nie mam mu do zarzucenia, — ale i tego 
dosyć. Jestem rad, że na samym wstępie znalazłem 
sposobność ostrzeżenia cię. Straciłem go wprawdzie 
z oczu od lat trzech, bo i wakacje przepędzał u wód 
z rodzicami, ale lekkość jest wadą, z której człowiek 
z trudnością się poprawia; — a jabym dla ciebie żą
dał doskonałości w mężu.

— Tak, jak ja w twojój przyszłej żonie — za
kończyła całując go Jadwiga. — Chodźmy jednak do 
mamy. Nie wychodzi na wieczorną rosę a tęskni do 
swego jedynaka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



Ach! Ojcze św.! wieki pierwszy i dziewiętnasty co 
do niegodziwości podobne są do siebie ; rządy obecne, uzna
jąc Twoje prawa jako Papież-t-króla, powodowane swą po
lityką, wołają do władzy najezduiezój: „Ukrzyżuj go! 
ukrzyżuj go!“

Kościół powinien przejść wszystkie stopnie, wiodące 
oa Górę Kalwaryjską, i ponieść mękę podobną do Męki 
Swego Boskiego Nauczyciela; oby jak uajrychlój doczekał 
się zmartwychwstania! Naszę siłę czerpiemy obecnie je- 
dyuie w niezłomuój nadziel

Oby Bóg miłosierny raczył przebaczyć swym nieprzy
jaciołom a zarazem Tobie, Ojcze ś#„ udzielić pociechy, ja- 
kiój potrzebujesz. O to błagam na kolanach za przyczyną 
Niepokalanie poczętój Najświętszój Panny Maryi Dziewicy 
z Lourdos.

Padając do nóg Twoich, Ojcze św., upraszam Cię jak 
uajpokorniój o hłogosłańitwo św. i wyzuaję się z najgłęb
szym szacunkiem Twojój Świętobliwości uajuiższym synem 
i sługą w Jezusie Chrystęsie.

j J. Kaymoud-Marya, 
Biskup z Chicago.

Lourdes w uroczystość Wuiebowzięcia N. M. P.
Dnia 15 sierpnia 1881.

BELGIA.
* Bruksela, 25 sierpnia. Długoletni i wielce 

zasłużony rektor katolickiego uniwersytetu w L 0 w e u, 
msgr. Namèche, usunął się w stan spoczynku, a biskupi 
belgijscy obrali w jego miejsce jednogłośnie profesora 
Pieraerts. Przyczyny dymisji msgr. Namèche należy 
szukać w dotychczasowym sporze belgijskich uczonych 
katolickich, który teraz, skoro Roma locuta est, prawdo
podobnie raz ua zawsze się skończy. Niepotrzebne 
i niestosowne publikacye obu walczących streu w D os
sier Dum out przygotowały już dawno dymisyą 
ks. Namèche. Zasługi ks. Nameche, położone około 
uniwersytetu, są dla niego pomnikiem trwalszym od 
śpiżu. Co się tyczy jego uastępcy, to uio mogli biskupi 
zrobić lepszego wyboru. Prof. Pieraerts daje wszelką 
rękojmią, że losy uniwersytetu w dobrych spoczną rę
kach. — Bruksela obchodziła w tych dniach pięćdzie
sięcioletni jubileusz wstąpienia na tron Leopolda 1. 
Uroczystość ta odbyła się przy licznym udziale publi
czności, lecz nie obeszło się bez sztucznych środków do 
wywołania „świątecznego" usposobienia. Mało co mniój 
nad 5000 dzieci szkolnych uraczono na koszt płacących 
podatki kawałkiem chleba z szynką itp. Dzieci te były 
uczniami i uczennicami szkół liberalnych. Po Brukseli 
i Leodyum odprawia Gandawa (Gent) uroczystość naro
dową. Król przyrzekł już swe przybycie. Jak w Bruk
seli tak i w Gandawie zamierzają urządzić une r e - 
vue des écoles communales — przegląd szkół 
ludowych.

torów, którzy dla Z ar i opuścili Kijew laniu a. Na
turalnie, że między obu dziennikami zawrzala walka kon
kurencyjna, objawiająca się w polemikach wzajemnych 
przy lada jakiej okazji. Kijewlaninowi przecież 
nie szczęściło się w tćj walce, potrzeba więc było wy
naleźć jakiś atak stanowczy, któryby zdyskredytował 
przeciwnika, jeżeli nie na zawsze to przynajmnićj na 
długo. Sposób wynalazł sekretarz redakcji, adwokat 
Talberg. Oto otrzymał on plenipotenoyą od niejakiego 
Iwanowa, ua przeprowadzenie procesu z właścicielem dru
kami, wktórćj się drukuje Z ar ja o należność 895 rubli. 
Talberg więc zyskał przedewszystkićm od sądu zabezpie
czenie należności i sam towarzyszył komornikowi do dru
kami, w celu wskazania mających się zająć przedmio
tów. Drukarnia jest zasobną, gdyż posiada sześć machin 
drukarskich, z których trzy przeznaczone są ua wyłączny 
użytek Z a r i. Komornik ulegając w zupełności Talbergo- 
wi, zajął wspomuione trzy machiny, chociaż wartość 
jedućj tylko kilkakrotnie przewyższyła sumę sporną. Nie 
poprzestał przecież na samym protokóle zajęcia usłużny 
sekretarz Ki j e w 1 anin a,’ ale polecił wszystkie kola i 
tryby poprzewiązywać sznurami, następnie przyłożyć pie
częcie, aby, broń Boże! machiny uio były w ruch puszczone. 
Tak więc dokonano wielkiego dzieła. Redakcja Kije- 
wlaniu a w radości, że Z ar ja przez długi czas nie 
będzie mogła wychodzić, co niezawodnie wpłynąć musi 
na ubytek prenumeratorów. Jakież jednak nastąpiło 
rozczarowanie, gdy numer Z a r i, chociaż spóźniony, uka
zał się na widok publiczny i dziennik nie przestaje ciągle 
wychodzić. Znalazł więc sposób, a zarazem ¡machinacją 
Kij o w lani u a wystawiono na widok publiczny. Nieza
leżnie od tego, redakcja Z a r i wystąpiła sądownie prze
ciw komornikowi i Talborgowi o nadużycie spełniono przy 
zajęciu. '

— Do gazety Ruskijo Wiedomosti piszą 
z Badeu Buden, że wszelkie dziennikarskie wiadomości 
o przyszłym pobycie kr. Loris - Melikowa w Paryżu i 
w Nizzy pozbawiono są podstawy. Hrabia przebywa 
ciągle w Wiesbadenie, zkąd tylko jeździ od czasu do 
czasu do Schlangenbadu dla odwiedzenia bawiącej tam 
swojój rodziny. Po ukończeniu kuracyi w Wiesbadenie 
hr. Loris-Melikcw uda się już tylko na krótki czas do 
wód w Biarritz, zkąd już wprost zamierza powrócić do 
Petersburga.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Neues Pester Journal podał był w prze

szłym tygodniu wiadomość, iż minister 'fisza wydał 
okólnik do nadżupanów, zawiadamiający ich, iż minister 
moskiewski Ignatiew znaczną kwotę pieniężną przesłał 
do Węgier dla zorganizowania tam propagandy pausla- 
wistyczno-moskiewskićj. Wzywa przeto miuister węgier
ski nadżupanów aby pilnie czuwali.

Organ ministerstwa węgierskiego, Pestor Lloyd 
zaprzeczył, aby podobny okólnik wyszedł z ministerstwa 
węgierskiego. Ale N. Pester Journal obstaje przy 
swojem twierdzeniu, i na dowód przytacza cały okólnik 
ów w dosłownćj treści. Ma on brzmieć jak następujo : 

L. 55217. Polityczne.
Według poufnych iulorniacyi, któro mię doszły, metro

polita serbski w Belgradzie od jonorała Ignatiewa otrzymał 
w celu knowań politycznych znaczne pieniądze. Przede- 
wszystkiom zamierzono założyć wielki dziennik panslawi- 
styczuy, w którymby pracowali także Serbowie z południo
wych Węgier, następnie utworzyćby chciano partyą naro
dową południowo - słowiańską, którą kierować ma klub na
rodowy, mający się założyć; na czele tego klubu staną 
Risticz, Panta Sreczkowicz (profosor) i Miłojewicz (profesor); 
w wielu stronach kraju tak między Słowianami południo
wymi, jak między górno-węgierskierai Słowakami utworzone 
będą komitety filialno, aby na wielkie rozmiary prowadzić 
knowauia. Upraszam przeto JW. Pana, abyś jak najpil
niejszą zwrócił uwagę na ruch mogący się rozwijać w obrę
bie jurysdykcyi twojój i niezwłocznie donosił mi o tóm, co 
dojdzie do Twój wiadomości.

Odpowiedzialność za autentyczność tego okólnika 
pozostawia się naturalnie Pester Journal. 

FRANCYA.
* Paryż, 26 sierpnia. Temps zastanawiając 

się nad przystąpieniem Włoch do przymierza austro- 
niemieckiego sądzi, że sojusz ten dowodzi, iż Włochy 
zrzekly się wszelkich pretensji do Tyrolu, Istryi i Al
banii, i że zaprzestaną wszelkićj opozycyi przeciw posu
waniu się Austryi w kierunku ku Soluniowi, — że na
tomiast w miejsce chorobliwych dążności powiększenia 
swych dzierżaw zadowolą się Włochy zagwarantowaniem 
swych obecnych posiadłości. Temps dodaje, że 
z faktu tego można się tylko cieszyć, gdyż odtąd za
pewne Włochy identyfikować się będą ze sprawą ogól- 
nój wolności.

— Wybór Gambetty. W okręgu Charonne 
uznano za nieważne głosy oddane na te osoby, które 
kandydowały oprócz tego w innych okręgach. I tak 
np. odrzucono glosy oddane na rojalistyczuych kandy
datów Cochin, Flichu, którzy kandydowali w innych 
okręgach. W pierwszych 6 sekcyach wyborczych li
czono te głosy, w innych odrzucono, tak że w mini
sterstwie, dokąd rezultaty wyborów wprost z sekcji 
przychodzą, obliczono, że Gambetta nie jest wybrany; — 
dopiero następne 6 owych sekcyi pierwszych odrzuciło 
również glos)' oddaue na pp. Cochin i Flichu i wtedy 
dopiero Gambetta miał 1 głos większości. Zobacz 
Przegląd.

WŁOCHY.
* Biskup z Chicago w Ameryce, bawiący 

obecnie w Lourdes, wystosował następujący list do Ojca 
św. z powodu zamieszek w Rzymie podczas przeniesie
nia zwłok śp. Piusa IX:

Ojcze święty!
Z całą siłą oburzonój duszy mojój protestuję prze

ciwko niegodnemu świętokradztwu, popełnionemu prawie pod 
oczami Waszój Świątobliwości podczas przeniesienia czci
godnych zwłok śp. Piusa IX, Twojego znakomitego Poprze
dnika. Wielka i uprawniona boleść Waszój Świętobliwości 
pomnaża jeszcze obawę, jakiej doznajesz, lecz jakże był
bym szczęśliwym, gdybym mógł więcój cierpieć, skoroby to 
mogło ukoić boleść, jaką jest przepełnione Twoje ojcowskie 
serce.

Wystósowałeś, Ojcze święty, skargi do rządów Europy, 
a podczas gdy ludy katolickie łącznio ze swymi pasterzami 
wnoszą prośby na widok Twoich nieszczęść — rządy te, 
natchnione polityką podobną do polityki Piłata, działają 
tak jak on.

W duszy mojój przesuwają się ustawicznie owe bardzo 
niegodne sceny Męki Zbawiciela, zdaje mi się, że brzmią 
jeszcze w uszach moich owe słowa Piłata, który, uznając 
niewinność Boga-Człowieka, odpowiedział pomimo to żydom 
wśród najniogodziwszych okrzyków: Accipe eum et crucifige.

t mieszczaństwem, przeto chce teraz robić doświadczę- 
„ a ua ludzio, na robotnikach. Najpierw dostała się na 
porządek dzienny okaleczona przez parlament ustawa 
o zabezpieczeniu przeciw kalectwu, której celem jest 
zapewnić robotnikom, wsparcie na przypadek nieszczę
śliwego przypadku podczas pracy.

Nastąpiła potćm ustawa o zabezpieczeniu robotni
ków na starość z pensyą dla inwalidów. Dla czegożby 
Die miał on zrobić jeszcze jednego kroku naprzód i po
wiedzieć : „Kto głodny, a nie ma roboty, niech się 
uda o pomoc do państwa?“ Ale wtedy będziemy 
mieli zupełny socyalizm. Wszakże to nic nie pomoże: 
Bismarck musi iść naprzód, albo zakończyć swą ka- 
ryerę. Kto powiedział a. musi i b powiedzieć. Jest 
wszakże absolutnie niemożliwćm, żeby on przeprowadził 
socjalizm. W XVIII wieku chcieli także znakomici 
mężowie w Niemczech (Józef II) i Francyi (Tnrgot) 
postawić reformę w miejsce rewolucyi — lecz próżny 
to był wysiłek. Rewolucya jednak wybuchła. Bismarck 
tylko wtenczas mógłby zwyciężyć, gdyby sam był 
prawdziwym socyalistą, zniżył się do ludu, cofnął usta
wę przeciw socyalistom, usunął militaryzm państwowy, 
słowem, gdyby potępił wszystko, co dotąd czynił. So
cyalizm jego, który się dopiero rodzi, możnaby prze
prowadzić tylko ua drodze demokratycznój. Jako so- 
cyalista państwowy zrobi Bismarck fiasko. Żaden so- 
cyalista nie ucałuje ręki temu, kto ukuł ustawę przeciw 
socyalistom. Socjaliści mu nie pomogą; wezmą, co 
dostaną, lecz będą żądali więcćj i toczyli walkę, jako 
pierwsi chrześcianie(I), aż odniosą zwycięztwo.“

Widzimy więc, że nawet zapewnienie p. Pindtera, 
iż ks. Bismarck stara się o zapewnienie chleba „wy
dziedziczonym, biednym i słabym“ członkom społeczeń
stwa, nie znajduje uznania u socyalistów.

— Fuldaer Kreisblatt, dziennik urzędowy, 
mający stosunki ze sferami rządowemi i kościelnemi, 
podajo wiadomość „z najlepszego źródła“, że ks. kano
nik Straub ze Strassburga jest upatrzonym kandyda
tem ua biskupstwo fuldajskie. Ks. Straub ma być 
mężom wielkiej nauki i delikatnego obejścia i jak naj- 
goręcój poleconym przez namiostuika Manteuflela.

— Düsseldorfer Anzeiger donosi, że o 
przoniosieniu stolicy prowincji nadreńskićj z Koblencji 
do Düsseldorfu w kołach kompetentnych wcale nie 
myślą.

— Podług instrukcji do ustawy o kasach 
wdów i sierót po nauczycielach elementarnych ma 
w przyszłości każdy nauczyciel płacić 15 marek ro
cznie; prócz tego mają wszyscy członkowie kas wpłacać 
przy ostatecznem zatwierdzeniu na posadzie, najmnićj
24 marki; gdy pensja ich się powiększy, mają płacić
25 procent dodatku powiększającego pensyą do kasy 
wdów i sierót. Ponieważ państwo zobowiązane jest 
płacić jako najniższą pensyą wdowią 150 marek, przeto 
potrzeba owych przymusowych składek do utworzenia 
pensyi wynoszącćj 250 marek.

— Beri. Boersen Courier wyszydza nie
miecki „Sedanfeier*. Oburzony tóm prawowierny pro
testancki Reichsbote, mówi, że przyjdzie w końcu 
dzień, w którym walka niemczyzny z źydostwem, którą 
Beri. Boersen Courier nazywa „wewnętrznym 
Sedanem“, zakończy się zwycięztwem pierwszej, „i 
Niemcy będą panami na całój ziemi niemieckićj i żaden 
Zyd nie będzie wyszydzał narodowych świąt nie
mieckich.“

— Wiadomo, że kanclerz zażądał od towa
rzystw zabezpieczenia przeciw nieszczęśliwym wypadkom, 
aby przedłożyły materyał statystyczny, przez nie ze
brany. Otóż pewna część tych towarzystw odmówiła 
spełnienia tego żądania, twierdząc, że wyjawienie tych 
statystycznych danych, które są tajemnicą towarzystw 
wewnętrzną, musiałoby towarzystwa narazić na straty. 
W liczbie tych jest takie towarzystwo Magdeburskie, 
które oświadcza publicznie, że nie myśli podawać broni 
przeciwnikowi, które je chce zniszczyć na drodze pra- 
wodawczćj.

— Ministerstwo wyznań zajmuje się praca
mi wstępnemi do uregulowania pensyi nauczycieli 
elementarnych. Prace te napotykają jednak na 
tyle trudności, że o spełnieniu żądania sejmu, żeby 
rząd na następnej kadencyi przedłożył projekt do 
ustawy o pensjach nauczycielskich, ani myśleć nie 
można. Trudności te leżą przedewszystkićm w prawo
dawstwie i praktyce peszczególnych ziem, w skład pań
stwa pruskiego wchodzących.

— Konsekracja ks. Stumpfa na Biskupa 
koadjutora strassburskiego odbyła się przy udziale 
niezmiernej liczby osób. Namiestnik baron Manteuffel 
nie był na konsekracji dla słabości; natomiast była 
córka jego, baronówna Izabela; byli także sekretarz 
stanu Hoffmann, wszyscy czterój podsekretarze stanu, 
jenerałowie v. Couring, v. Seect, Berger, Dinklare, 
Sturmer, pułkownik v. Banselo, v. Strautz, v. Mülheim- 
Rechberg, major v. Pourtales itd. Duchowieństwa za
stęp był nader liczny.

— Ruch antisemicki. Z powodu zajść 
w Hamesteinie pisze Norddeutsche Presse, 
chcąc dowieść, jak pojęcia ludu pomorskiego i pru
skiego zrosłe są z ruchem antisemickim: „W Hame
steinie kazał sędzia śledczy sądu ziemiańskiego chojni
ckiego na wniosek prokuratora uwięzić te osoby, które 
się dopuściły pogwałcenia i uszkodzenia cudzćj własno
ści. To było powodem, że deputacye najcelniejszych oby
wateli udały się do radnych miejskich i do proboszcza, 
wstawiły się za uwięzionymi u sądu ziemiańskiego, 
a nawet niektórzy ofiarowali kaucyą w zamian za wol
ność uwięzionych.“ W innych dziennikach nie ma 
o toin wzmianki. Ze wszakże dwie osoby zostały wy
puszczone na wolność, o tćm już wspomnieliśmy da- 
wnićj. — Landrat powiatu złotowskiego taki wydał 
okólnik do mieszkańców powiatu: „Zaszły w ostatnich 
czasach zaburzenia spokoju publicznego i wybryki prze
ciw żydom w różnych miejscowościach naszego obwodu 
rejencyjnego. Przeciw takim wybrykom użyję wszelkich 
przysługujących mi środków, gdyby się i w naszym 
powiecie miały pojawić, i mam wszakże nadzieję, że 
yszystkie władze policyjne energicznie mię poprą. Go
ścinni, którzyby mieli popierać ekscesy przez rozda
wanie gorących napojów, utracą natychmiast konsens.“

— W kwestyi przyłączenia Altony do związku cel
nego uwiadomił minister skarbu władze Altony, że prośba 
0 wyznaczenie miastu wolnego portu musi być zu
pełnie odrzuconą z tój przyczyny, że układ z Hambur
giem na to nie pozwala.

R 0 8 Y A.
— Walka dziennikarska. W Kijowie, jak 

wiadomo, wychodzą dwa pisma : K i j e w 1 a n i n, znany 
kum M o s k. Wied, oraz niedawno założona Z a r j a. 
Pierwszy z tych dzienników po założeniu drugiego od
czuł porządnie ubytek dość znacznćj liczby prenumera-

TELEGRAMY.
Bukareszt, 24 sierpnia. Jutro wyjedzie do 

Berlina komisja, wyznaczona przez ministra skarbu do 
uskutecznienia zamiany obligacyi kolejowych. Składa 
się oua z dyrektora banku narodowego, Carpo, i urzę
dników w ministerstwie skarbu pp. Sichleano i Per- 
ticari.

Londyn, 25 sierpnia. Pułkownik O’Brien zamia
nowany został gubernatorem wyspy Helgoland.

Waszyngton, 24 sierpnia. Ponieważ stan pre
zydenta aż do południa się nie pogorszył, przeto leka
rze przecięli wrzód, który się utworzył na gruczołach. 
Rezultat był zadowalający.

Waszyngton, 25 sierpnia. Sekretarz stanu 
Blaine wysłał telegramy do reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych u dworów zagranicznych: Wzmagający 
się apetyt prezydenta ułatwia trawienie płynnego po
żywienia. Pomimo to wielka jeszcze panuje o niego 
obawa.

Waszyngton, 26 sierpnia. Podług doniesień 
prywatnych z białego domu jest stan Garfielda niepo
myślny ; uapuchnięcie gruczołów stało się niebezpie- 
cznóm; jeżeli w przeciągu 24 godzin nie nastąpi pole
pszenie, należy się obawiać najgorszych rzeczy.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalBa i zairaniczna.

Poznań, piątek- dnia 26 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę sądu 
okręgowego Boehmego w Bydgoszczy radzcą wyższego sądu 
ziemiańskiego. — Kzocznik Keller w Międzyrzeczu mia
nowany został notaryuszem w obwodzie wyższego sądu zie
miańskiego w Poznaniu z siedzibą w Międzyrzeczu.

Piusa IX i J. E. Kardynała Prymasa — co takie pa
szkwile jak Smocza jama. Red. Kur.).

* Piszą nam z pod Ostrowa dnia 25 b. m.: Oczom 
naszym nie wierzyliśmy, wyczytawszy, że p. W. Simon 
w Poznaniu, który nas tu ciągłe zarzuca pakami ksiąg po
bożnych i religijnych, mógł na katolickióm sumieniu czy 
sumnieniu swojóm przenieść drukowanie i szerzenie w ko
misie swój księgarni takiój niecnój publikacyi jak „Smo
cza jama.“ Imiona tak poważnego i czcigodnego męża jak 
ks. Kalinki, prof. Tarnowskiego, prof. rektora Szujskiego, 
Pawła Popiela itd. ludzi najzacniejszych i najuczciwszych, 
podano tam w despekt i ochydę — a czyni to ten sam 
p. Simon, który submituje się nam duchownym ze swemi 
dziełkami religijnemi i pragnie, abyśmy mu z kieszeni lu
du polskiego dostarczali środków na drukowanie takiego 
brudu jak Smocza jama. Widzę ja z Waszego Ku- 
ryera, że i ten G o nieć Wi e 1 k o poi s ki w rzeczy 
samej co do tendencji i właściwego ducha nie wiole , się 
róiui od Smoczój jamy i ma zapewne być tóm w Wiel- 
kopolsce na tutejszych .Stańczyków,“ czóm Smocza ja
ma na galicyjskich. Poznają się ludzie z czasem na far
bowanych lisach, na takich p. Simonach i tyyh, co się za 
nimi kryją. Macie w Kuryorze wielką zasługę, żo lu
dziom otwieracie oczy i zdzieracie maskę ze „spekulantów 
i faryzeuszów? (Pan W. Simon jest tylko firmą i czę
sto bardzo bezwieduóm narzędziem w ręku innych. Red.
K u r y e r a).

* Pan Aloksy Sikorski wydoskonaliwszy się w za
wodzie kupieckim w największych domach, otworzył, jak to 
auons donosi, wu Wrocławiu przy Reuschestrasse 2 
s,kład delikatesów, owoców południowych i 
owocu suszonogo. Przedsiębiorstwo to naszego ro laka 
polecamy gorąco szerszój publiczności.

* Bociany wynoszą się już do cieplejszych krajów 
na zimowe leże. Przodwczoraj przolatywał po nad miastom 
uaszóm znaczny sznur tych ptaków.

* Wydział IV sądu okręgowego poznańskiego wzywa 
nieznajomych spadkobierców po ś. p. Sowerynie Józofio 
Razióskim, zmarłym 7 stycznia 1855: po służącój Magda
lenie WojciechowskióJ, zmarłój 28 czorwca 1879 ; po No- 
pomucenie Bagrowskiój. al. Wagrowskiój, z domu Skóraczo- 
wskiój, zmarłój 28 listopada 1874; po Antoninio Śrólskiój, 
al. Siorolskiój, z domu Lośuiowiczowój, zmarłój 9 stycznia 
1876; po owczarzu Gotfrydzie Egelcio, zmarłym 6 marca 
1880; po woźnym Antonim Karczewski!^, zmarłym 1 maja 
1880, — aby się stawili na termin dnia 2 listopada r. b. 
w pokoju nr. 5.

* Z powodu wioca polskiego, jaki się w Leśnicy na 
Górnym Slązku’ ma odbyć w dniu 12 września, umiościł 
proboszcz rządowy p. Sterba w Leśnicach następujący anons 
w Oberschl. Anzei gor: „Wiec katolicki w Lośaicy.
Z powodu zebrania górnośląskich katolików, mająccgi się 
odbyć dnia 12 b. m. na moje uczczenie, ofiaruję mym 
konfratrom z Raciborza i okolicy pomioszkanio w mym 
probostwie. Nieograniczone używanie wima z mój piwnicy, 
o ile starczy. Gdyby liczba zgłaszających była zbyt wielka, 
udam się ewentualnie do więzienia do Bytomia, ażeby się 
dla mych gości postarać o umieszczenie. Dla togo proszę 
o rychłe zgłoszenia.

Leśnica, 21 sierpnia 1881.
Konstanty Sterba,

proboszcz miejski.“
* W tyoh. dniach, zostało sprzedane Glinko, należą

ce do p. Kalkstein-Osłowskiój, p. Piutherowi z Prus Za
chodnich za pośrednictwem p. Zygmunta Taszarskiego.

* W powiecie wągrowieckim wybudowano nową le
śniczówkę, która otrzymała nazwę „Leśniczówka Orla.“ Na
leży ona do obwodu gminnego nadleśnictwa w Podaninie 
pow. chodzieżskiego.

* W seminaryum kcyńskióm ukończono przedwczo
raj egzamin ekstraneuszów. Z .12 kandydatów złożyło 
egzamin ton tylko 6 i to 2 katolików a 4 ewangielików. 
Jako komisarz przy egzaminie katolików fungował ks. prób. 
Leśnik z Chojnicy.

* „Czas“ donosząc o pobycie prof. Łuszczkiowi- 
cza w Wielkopolsce a mianowicie w Gnieźnie i Środzie, 
pisze:

„Przy tój sposobności zwiedzał krakowski uczony tak 
w tych dwóch miejscach jak w okolicy znakomitsze zabytki 
sztuki średniowieczuój, niemniej w Poznaniu katedrę, 
w którój obecne m a r m o r y z o w a u i e ścian 
ostrój poddał krytyce, i zbiory Tow. Przyjaciół 
Nauk; tych ostatnich artystycznój wartości i urządzeniu 
najpochlebniejsze oddajo świadectwo. Nie obeszło się oczy
wiście i bez kilku cennych odkryć tak w dziedzinie archi
tektury romańskiój i gotyckiój, jak malarstwa polskiego 
z XV i XVI wieku. Naukowe rezultaty wycieczki zapewne 
wzbogacą przyszłe publikacye akademickiój komisji historyi 
sztuki.“ •

* Znana jest krzywa wieża przy kościele św. Lam
berta w Monasterze. Plan budowy nowój wieży wygotowali 
pp. Gildeupfennig i prof. dr. Nordhoff z Monasteru; plan 
ostatni krytykuje W e s t f. Merkur bardzo surowo i na
zywa go nieprzydatnym. Pan Nordhoff jest gruntowym 
znawcą architektury mianowicie gotyckiój, to tóż dziwić się 
należy, iż plan jego wcale mu się nie udał.

* W Londynie utworzyła się — jak ztamtąd do
noszą, obrończa liga żydowska, którój zadaniem 
nieść pomoc żydom w południowój Rosyi. P. Gladstone 
jest podobno tajnym protektorem tego związku i jak wy
swobodził Bułgarów, tak chce wyswobodzić Izraelita na po
łudniu Rosyi. Pomiędzy Żydami zaś panuje przekonanie 
oparte na pewnych danych, że w ministerstwie spraw we
wnętrznych przygotowano środki, za pomocą których żydzi 
mają być ograniczeni w wolności handlu i przemysłu — 
a zagranicznym żydom ma być pobyt wogóle wzbroniony 
w portach morza azowskiego i czarnego. Berliner Ta- 
geblatt otrzymał już telegram, że ich wydalono. Kon
sul hiszpański Herzog w Warszawie ogłasza w pismach 
publicznych, że Hiszpania wprawdzie chętnie przyjmie ży
dów do siebie, ale na podróż potrzebnych pieniędzy im 
nie daje.

* Interesująca statystyka o korespondoncyi całój 
ziemi została ogłoszoną. Sięga ona do r. 1877. Według 
niej wysłano w tym roku przeszło £000 milionów listów 
i kart pocztowych pocztą, dziennie więc 11 milionów a na 
sekundę 127. Na Europę przypada 3036 milionów, na 
Amerykę 760 milionów, na Azyą 180 milionów, Australią 
50 milionów, Afrykę 25 milionów. Przyjąwszy ludność 
ziemi na 1300—1400 mil. głów, przypadnie na każdą 
głowę 3 listy.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 27 sierpnia, św. 
Cezarego b. Wschód słońca o godzinie 5 minut 2. 
Zachód o godzinie 7.

Długość dnia 13 godzin 58 minut.
Wypadki historyczne. 1492 Wstąpienie na tron 

Jana Olbrachta. — 1596 Przeprawa przez Dniestr na Wo
łoszczyznę Jana Zamoyskiego. — 1610 Królewicz Włady
sław na tron moskiewski zapraszany. — 1764 Sejm elek
cyjny. — 1831 Utarczka w Żelechowie,

* Na stypendyum dra Lożyńskiogo złożono 
na ręce członka komitotu dra Łebińskiego w Poznaniu. 
Z przeniesienia 348 marek. Dalój nadesłał p. Z. Stefański 
z Wabcza 5 mrk., ks. Knast z Środy 5 mrk. Razem więc 
358 marek.

* Sprostowanie. W „nadesłanóm“ w numerze 193 
pisma naszego na str. 4 należy czytać w wierszu 15 i 16 
od góry; ciskanych, ani inkryminowany, śaui publiczność; 
tamże wiersz przedostatni zamiast która — którą.

* Piszą nam z prowincji pod dniem 25 września: 
Z jak największóm oburzeniem wyczytałem w piśmie Wa- 
szem, że nakładem „katolickiój“ księgarni W. Simona 
wydawane bywają takie haniebne paszkwile, jak Smocza 
jama, ł którój ustęp podaliście w wczorajszym numerze. 
Jakżeż to, dobry Boże, zawołałem, możebne, aby pobożny 
szenyciel sławy świętych naszych Patronów, którzy jak św. 
Jan Kanty tak bardzo ostrzegali przed oszczerstwem, 
wydawca książek i rozmyślań na miesiąc Przeczystój Panny, 
która brzydzi się oszczerstwem i kłamstwem, — malarz 
religijny, członek Towarzystwa św. Wincentego h Paulo, 
mógł pod swojóm nazwiskiem drukować dla marnego zy
sku takie o pomstę do nieba wołające ochydne i bezczelne 
kłamstwa ?

Widocznie tutaj „główny kierownik“ Gońca Wiel
kopolskiego, Warty, Oświaty i Niedzieli 
nadużył zaufmia prawego człowieka, nie nawykłego do ta
kich intryg i publicystycznych matactw, jakiemi się pewni 
ludzie odznaczają. Pan Simon z pewnoócią nie wie o dzie
więć dziesiątych tego, do czego nazwisko jego wyzyskiwa- 
nóm bywa i dla tego byłoby rzeczą pożądaną, aby pan 
W. Simon swoje katolickie wydawnictwa odłączył od wy
dawców i paszkwilantów „Smoczój jamy“ — jeżeli na
dal chce posiadać zaufanie odbiorców swoich. (Jest tonie- 
możebne, gdyż p. W. Simon jest tylko firmą, a właściciel 
interesu z równym zapałem „w imię Boże! za wiarę i Oj
czyznę“ wydaje książki religijne, Żywoty świętych polskich,



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Książeczki jubileuszowój, napisanej przez ks. dr. 
prof. Łukowskiego, rozszerzonój już w 50,000 egzemplarzy, 
wychodzi obecnie trzecie wydanie, nakładem autora, do któ
rego tóż zgłaszać się można celem ich nabycia. (Gniezno 
SemiDaryum duchowne.)

opu- 
i rze-

* Czwarty tom Kodeksu Wielkopolskiego 
ścił prasę i zawiera 22 dokumenty, indeks lat, nazw 
czy, opis pieczęci, których podobizny załączone, mapę Wielko
polski oraz uwagi nad tąź mapą.

Cena prenumeracyjna tomu IV. wynosi 8 marek.
Do 1 września r.b. dostać jeszcze można wszystkie 

cztery tomy na cenę prenumeracyjną 32 marek, jak nie
mniej i każdy tom pojedynczo po 8 marek wprost z dru
karni J. I. Kraszewskiego (dr. Łebińskiego) w Poznaniu, 
ul. Podgórna Nr. 8.

Po terminie tym cena znacznie podwyższoną zostanie.
Zarząd Biblioteki Kórnickiej.

Sprawozdani eig i e ł d o w e. — Poznań 26 sierpnia. 
4% listy zastawne poznańskie 100,60. 4% listy rentowe pozn. 
100,90. 5% powiatowe obligacye 106,75, 41/,®/, powiatowe
obligacye —, 3*/s#/0 ślązkie list^ zastawne —, 4’/0 
śląskie listy rentowe 101,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bankrol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 55,—. Poz
nański bank prowincyonalny 128,—. 4% pożyczka państwa 
102,—. 4I/,°/o pruska różyczka ukonsolid. 106,—, S1/*"!,, oblig. 
długu państw. 98,90. Marcbijsko-pozr,. 34,—. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5°/o aK0> zakł. 108,25. Starogardzko-pozn. Ir. i. 103,80 
Austr. noty bankowe 174,20, Polskie likw. listy 58,10, Rosyjskie 
bankowe noty 218,20 marek.

Bydgoszcz 25 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 200—210 pł., ciemniej
sza i szklista 215—225 poślednia 185—195 płac.

Zyto niezm., krajowe piękne 170—172 płac., poślednie
165- 168 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150—160 płac., 
wielki 140 — 150 pic., drobny 140—150 pic.

Owies 150—160 pic,
Groch wrzący 190 -200, na paszę 170—175 
Okowita za 100 litr, a 100°/„ 60,— pł.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T GWAR
piękny średni pośledni

Rzep............................. 100 kilogr.
Rzepik zimowy ....
Rzepik latowy . . .
Lnica............................... *
Siemię lniane ... •
Siemię konopiane . . • •

S3 
1 

1 
i 

1

50

11
11

££ 50

SS 
1 

1 
1 

!

75

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; biała nom, za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,40 — 7,30 
m. obce 7,10—7,30 m., wrzesień-październik 7.50 mrk.

Makuchy siem. niezm. za 50 kil. 9,3)—9,50 m., obce 
8,50—9,20 mrk.

Łubin sł. dowóz, za iOO kil., żółty 11,30—11,80 —12,50 
m. nieb. 11,00—11,60- 12,30 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25—26 -29.

*j a 
na

Zyto wyżej, za 1000 kilogram, w miejscu krajowe 17g 
do 184, rosyjskie 170—183 m„ na sierpień płc. 185,5—186 m., 
na wrzesieó-paździer. płac. 174,5—176 mrk., na październik»li 
stopad pł. 170-172 m., na listopad-grudzień płc. 165 m., 
kwiecień-maj płacono 163,5 mrk. ,

Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscu 153-l6d| 
mrk., średni — mrk., do paszy —,—• mrk., węgierski — 
Chevalier —,— płc. m. . .

Owies bez int., za 1000 kilogram w miejscu 
marek, nowy —, — mrk.

Olej rzepakowy niezm., za 100 kilogr. w miejscy 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 53,0 marek, m 
sierpień żąd. 58,0, pł. — mrk., na sierpień-wrz©3ień żąd. 
marek, na wrzesień-październik żądano 57, — marek, na pa. 
ździernik-list. żąd. 57, na listopacùgrudz. żąd. 57 m., na kwb 
cień-maj żąd. 57,75, płc. —.— mrk.

Okowita m. zm., za 10,000 litr. proc, w miejscu boj 
beczki płacono 58,5 mrk., w miejscu z beczką płacono — 
na sierpień płac. 58,6, żąd. —,— m., na sierpień-wrzesień płc, 
58,3 marek, na wrzesień-październik płacono 56.-— marek, 
na październik-.istopad pł. i żąd. 55, na listopad-grudzień płc, 
54,— mrk., na kwiecień-maj pł. 54,3 m.

mrk t.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 sierpnia.

BAZAR. Pani hr. Szołdrska z Żydowa, Matecki z Biega 
nowa, Zakrzewski^z familią z Żabna, hr. Bniński z Pa
miątkowa, książę Czartoryski z Sielca, hr. Grudziński 
z Drźązgowa, Syrewiez z Warszawy, Kempner z Mija- 
czowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Różańska z córką 
z Padniewa, Hulewicz z Kościanek, Sokołowski z Nie- 
mierzyc, Jabłkowski i Potempski z familią z Królestwa 
Polskiego, Taranczewski z żoną, Kukułka i Krueger 
z Berlina, Krajewicz z Śremu, Eichstaedt z Pobiedzisk, 
Priebe z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 26 sierpnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/o Tralles. Wy

powiedziano 15,0C0 litrów, cena wypowiedzenia 57, — marek, 
sierpień 57—57,10. wrzesień 55 50-55,60. październik 53,60 do 
53,70, listopad 52,60. grudzień 52 20, styczeń 52,—. kwiecień- 
maj 53,30. 

Wrocław 25 sierpnia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) wyżój, wypow. 1000 cent 

wypowiedziano —,— żąd. i płc., sierpień 174,— źąd., sierpień» 
wrzesień 171 płc., wrzesień-październik 170 — 171—170 pł., pa- 
ździemik-listopad 168,50 -168 żąd. i płac., na listopad-grudzień 
165,— żąd., na kwiecień-maj 164 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 218 żąd., na 
sierpiec-wrzesień —,— żąd., wrzesień-październik 218 plac.

Owies. Wypowiedz. — * cent., na sierpień 184 żąd.,
sierpień-wrzosień — żąd., wrzesień-październik 128,— żąd., na 
listopad-grudzień 132 żąd., kwiecień-maj 137 żąd.

Rzep. Wyp.------ctr., sierpień —,—, sierpień-wrzesień
260 żąd., 256 pł.

Olej rźepiowy stale, wypow.----- cent., w miejscu
55,50 żąd., —,— płac., sierpień 55,- - żąd , —,— płc., sier- 
pień-wrzesień 55 żąd., wrzesień-październik 54,25 żąd., —,— pł., 
październik-listopad 54,75 żąd., —płac., listopad-gru zień
55, — żąd., - ,— płac., grudzień-styczeń 55,50 żąd., — płac., 
kwiecień maj 56,— żąd.

Okowita stale,' wypowiedziano —,— litrów, w miej- 
8CU płacono, sierpień 57,— płacono , sierpień-wi-zesiań
56, — placonł, wrzesień-październik 54.30 żądano , paźdsier- 
nik-listopad 52,60 płacono, listopad-grudzień 52,20 płacono, 
styczeń-luty —płc., luty-marzee —,— pł., marztę-kwiecień

pł., kwiecień-maj 52,90 pł., na maj-czerwiec 53,50 pł.

Cena

Cena wypowiedziana na 26 sierpnia: żyto 174, - marek, 
pszenica 218,— m., owies 131,— mrk., rzep — mrk., olej rze- 
piowy 55,—, okowita 57,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 26 sierpnia 1881.

Pszenica.......................... 100 kilogr.
Żyto....................................
Jęczmień ......
Owies............................... •
Groch wrzący.....................
Groch na parzę . . . - -
Kartofle..........................
Łubin żółty.....................
Łubin niebieski ....
Rzepik zimowy ....
Rzep zimowy.....................
Wyka................................

t

TOWAR

piękny średni pośled. Ceny targowe z dnia 25 sierpnia 1881.

50

Postanowienia 
mie i

deputacyi targowej

Pszenica biała .... 
„ żółta .............

Żyto............................
Jęczmień......................
Owies stary................

„ nowy ................
Groch......................... .

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-ll naj- 
wyż. II niż.

4 |M 4

średni lekki
n aj- naj- naj- 1

-wvż. niz. wyż.
•<1 4)

»wr r. 
naj 
niż. 

.«I.)
i2 50 22 30 22)10 21 80 21 30 20)80
21 8021 60 21140 21 20 21 — 20 80
17 20 16 80 16 6O'|l6 40 16 20 16 —
15 __ 14 80 14 20, 13 80 13 20) 12 40
15 _ 14 20 13 20 12 60 12 20 1L 60
13 20 13 — 12 80) 12 60 12 401 12 —
20 — 19 30 18 80| 18 20 17 80 16 80

Dnia 24 b ni. o godzinie dziewiątej rano podobało się Panu 
Bogu powołać do Siebe, moję siostrzenicę (15/5)

HBŁBHĘ 8 W
w jedenastej wiośnie życia. Togrzeb odbędzie, się dnia 28 tm 
o godzinie 4tej po południu z ul. Fryderykowskiej nr. 24, o czom 
krewnym i znajomym donosi w smutku pogrążony stryj

An<irzć) Szenie.

uwie

P.

Niniejszóm mam zaszczyt donieść, iż otworzyłem we Wro
cławia skład pod firmą (1577)

A. Sikorski,
Handel hurtowny delikatesów,

Ci, OWOCÓW DOW. i

Dziś 26 b. m. o godz. ’/s2 
z rana zakończyła iywot-do- 
czesny po długich i okropnych 
cierpieniach w Humrach p. 
Poznaniem (1578)

Apolonia
Duszyńska
w 55 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek 
dnia 29 bm. o godz. 8 rano 
w Poznaniu na cmentarz śgo 
Jana, o czem krewnym, przy
jaciołom i znajomym donosi 
w ciężkim smutku pogrążony 

maź z dziećmi.

Wiele set marek tóeme

Posiadając dostaczne wiadomości w tym fachu i konneksyą z naj- 
większemi domami, mogę z każdem podobnem przedsiębiorstwem 
konkurować, a jak najusilnićj starać się będę o jak najskorsze 
i jak najrzetelniejsze zadosyć uczynienie żądaniom mych odbiorców. 

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa kreślę się
uniżony

A. Sikorski,
Beusohestr, nr. 2.

w Kościerzynie (Berent W|Pr.)
blisko stacyi kolejowej Hochstublau, 

połączona z szkołą wyższą i selektą dla panien, z wykładem ję
zyka poi., niem., franc., ang. i włoskiego. Oplata roczna 360 m. 
Bliższych wiadomości udzieli przełożona domu Łaszewska. 
Kurs nauk rozpocznio się 6 września. (1567)

S. Sobeskiego w Bazarze

Berlin, 25 sierpnia, (sprawozdanie urzędov e.) Es! ■ n i 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 200—241 według jakości; 
miesiąc bieżący płac. —; na sierpień-wrzesień płacono 
na wrzesień-październik płacono 234,0—235; na październik- 
listopad płacono 228,25—230; na listopad-grudzień płacono 
226,5—228; na styczeń-luty 226—227; na kwiecień-maj płac. 
227—228. Wypowiedziano —,— eentn. Cena wypowiedziano 
—,— marek. Cena przecięeiowa —,— mrk.

Zyto ?a 1000 kilogr. w miejscu żąd. 181 —187 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. 184—185; na sierpień-wrzesień 
płacono —; na wrzesień-październik płacono 177,5—179,5; 
na październik-listopad płacono 172,75—175,5; na listopad-gru 
dzień płacono 169,5—171,5, żąd. —na kwiecień-maj płac. 
166,75 — 169. Wypowiedziano 12,000 centn. Cena wypowiedziana 
185,0 mrk. Cena przecięeiowa —,— mrk

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większeg r ziarna 
żąd. 145 -190 według jakości.

O w es za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 140—175 według 
jakości, ua miesiąc bieżący nom. —,—; na sierpien-wrzesień 
płac. —,—; na wrzesień-październik płacono 144,5, żąd. —, 
na październik-listop. płc. 145,5; na listopad-grudzień nom. 146; 
na kwiecień-maj pł. i żąd. 149,5 —150, pł. 149,5. Wypowiedziano 

ctr. Cena wypowiedziana —. Cena przecięeiowa — mk.
Kukurydza w miejscu żąd 142—146 według jakości, 

Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz —m
Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220 gro

chu na paszę żąd. 170 186 w idług jakości.
Olej rzepa ko y. Za 100 kil. w miejscu bez b - 

czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płac. —, — m.; 
miesiąc bieżący płacono 56,7 żąd. —; na sierpień-wrzesień

płacono 56.7, żąd. —; na paździer- 
na listopad grudzień płac. 

57,3—77,5; na maj-czer- 
—. Cena wypowiedziana

i na wrzesień-październik 
nik-listopad płacono 57,0, żąd.
57—57,1—57; kwiecień-maj płacono 
wiec płacono —.—. Wypowiedziano 
—,— mrk. Cena przecięeiowa - , —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 60,2, w miejscu z be
czką płacono — mrk., na miesiąc bieżący płacono 60,2—60,7; 
na sierpień-wrzesień płacono 58,8—59,—; na wrzesioń-paździer- 
nik płacono 56.5—56,7 — 56,6; na październik - listopad płacono 
55,3—55,6—55,5; na listopad-grudzień płacono 54,3-54,5, żąd. 
—; na grudzień-styczcń płacono 53,8; na marzec-kwiecień płac 
—1_ j ■ na kwiecień-maj płacono 54,7 - 54,9 Wypowiedziano 
—,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecię

eiowa —,— mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe. 26 eierpną

Kapitały.
Berlin, 26 sierpnia 1881. 
Pszenica osłab, 

wrześ.-paźd. 236,—•
kwiecień-maj 229,50

Zyto osłab.
sierpień 188,50
wrz.-paźdz. 179,75

'kwiecień-maj 168,50
Olej rzep, stale 
wrz.-paźdz. 57,10
kwiecień-maj 57,60

Okowita osłab 
w miejsca 59,80
sierpień 60.40
sierp.- wrzes. 58,90
wrz.-paźd. 56,30
list.-grudzień 54,50
kwiecień-maj 54,90

Owies
wrzesień-paźd. 145,50

Wypow.-żyta ws;>. —,—
Wypow.-okow. kw. 14000,0

Galie, akc. k. 141,10
Pr. consol. 4°/, 101,75
Pozn. listy i. . 100,50
Pozn. listy rent 101,-
Austr. banknoty 174,10 
Austr. renta złota 81,30 
Austr. losy 1860. 126,10
Włochy . . • 90,75
Amerykany 
Rumuny . . . 103,50
Ros. banknoty . 217,80
Ros.-ang. pożyczki 91,— 
Pol. 5°/0 list. zast. 66,50 
Pol. lik. 1. zast. 57,80 
Kredyty . . . 621,-
Kolej państwow» 618,— 
Lombardy. . . 256,—
Usposob słabo.

Szczecin, dnia 26 sierpnia 1881. (Kursa końc)
Pszenica wyżej 
lipiec-sierpień 
na jesień) 
na wiosnę 

Zyto wyżej 
lipiec-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Rzepik
na jesień

235,50
228,—

188,—
180,—
168,—

268,—

Olej rzep. potw. 
na jesień 
ną wiosnę

Okowita stale 
w miejscu 
sierpień 
wrzesień-paźd. 
na w osnę

Petroleum 
na jesień

57,50
58.-

58,:
58,60
56,30
54,40

8,—

Szczecin, 25 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe. 
Pszenica wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą

piękna 220-233-mrk., średnia —,— m., białą 220—236 mrk., 
wilgotne —,-r- mrk., na sierpień płacono 237,— mrk.,. na sicr 
pień-wrzesień —,— mrk., na wrzesień-październik płac. 233 
do 234-233 mrk., ną październik listopad płacono 229,0 mrk., 
na kwiecień-maj pic. 226—227,0 m.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 26 sierpnia. Bank rzeszy podwyższy! 

stopę procentową na 5 procent, — lombardową zaś na 
6 procent.

Skrzynka do listów.
* Do Sulmierzyc. Wszystko przybyło w najlepszym 

stanie — serdeczne Bóg zapłać! List zamieścimy jutro.

Szanownemu Duchowieństwu oraz Publiczności miasta Poznania i okolicy 
niniejszem donoszę uprzejmie, że przeniósłszy moję (1543)

pracownią i $M wyrobów ze zW 1 srebra
ze Starego Itynku nr. 73

na ul. ś. Barcina nr. 66
naprzeciw Piekar

polecam się do wykonywania wszelkich przedmiotów ze złota i srebra. Re- 
peracye naczyń kościelnych, przerabianie złocenia ogniowe i galwaniczne. 
Zamówienia sreber na całkowite wyprawy podług najpiękniejszych rysunków 
od 450,00 począwszy. Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120-m. za p.

dto. dto. dto. lujdorowego od 15- 60
dto. dto. dto. koronnego od 8—24 ,, .

I jako też wszelkie inne prace w zakres jubilerski i złotniczy wcho
dzące wykonywam spiesznie i akuratnie po cenach bardzo niskich. Poleca
jąc to moje niedawno rozpoczęte przedsiębiorstwo wszechstronnym łaskawym 
względom pozostaję z wysokim szacunkiem

-a
MARQUES OB 

FABRIQUE Tapety i ro- 
losy T

Zakład lito- 
graficzny J

Regestra go-^

♦spodarskie
‘ ISęsgsŁSEaa Skład galan- 

CCHRiSTOiw teryjny
> Alfenidę Christofla
f poleca po najtańszych cenach 
T handel materyałów piśmien- 

nych (1154)

♦ '♦
w Poznaniu, w Bazarze.

A Próby tapet franco

Piękne
ananasy i melony

poleca (1503)

S. Sobeski
w Bazarze.

W St. Rynku 46
są pomieszkania z wodo*"" 
gieui do wynajęcia (li

oszczędzą większe domy, hotele, ka
wiarnie handle kolonialne, i inne, 
gdy potrzebne ilości kawy i herbaty 
wprost z naszych głównych składów 
z Rotterdamu w opakowaniu ory- 
ginalnem po następujących cenach 
hurtownweb sprowadzą;

KAWY
10 f. Afryk, perł. Mocca M 7,50 
10 najlepszej Maracaibo ,, 8.75
10 „ Ima Guatomala „ 9,25
10 „ wybornej perł. Santos ,. 10,- 
10 „ delik. Plant Ceylon „ 10,75 
10 „ najwyborniej. z Jawy ., 12,- 
10 „ prawdz. Arab. Mocca „ 13,-

HEBBATY 
4 f. wybornej Congo M. 6,50 
4 „ delikatnej Souchong „ 8,
4 „ najlepszej cesarskiej „ 9,50
4 „ najwyborniejszej Mandarin

Pecco „ 12,
4 „ w dobrym gatunku

czystego bezolejkowego 
proszku Cacao ., 9,—

najlepsze holenderskie wiej
skie masło kubełek 25 f. „ 22,—

Zamówienia w ilości 20 marek 
wyżej przesyła się franko i wol

ne od cła na całe Niemcy. Nicm. 
Banknoty i znaczki listowe przyj
mujemy. -Wszystkie nasze to
wary zakupują na miejscu nasi po 
średnicy. Gwarantujemy jak najsu
mienniej za zupełną czystość i zu
pełną wagę towaru (1562)

Naszem zadaniom jest zupełnie 
zadowolić naszych odbiorców i uprą- 
szamy o przekonanie się przez za
mówienie przesyłki na próbę.

Bernhard Wijprecht& Co. 
Rotterdam, Wijnstraat 98 & 100.

Św. Marcin 66. Złotnik i jubiler. św. Marcin 66.

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy

polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para
fiach; Zbąszyń, Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowice p. Racibórz, Hichheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Rosko, Psar- 
skie, Munster Arcykapłan Neu, Hasede Nadreńska prow. Tum koloński. 
Liebenbcrg Hanower, Osnabiuck, Winnagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (1561)

A. Żolnierkiewicz, Zbąszyń.
Meble! Meble! Meble!

ul. Jezuicka nr. 5.

poleca
Souchong czarną Nr. III po 3,00 majki za funt

„ Nr. II po 4 00 marki za funt
n „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane ożyli odsiewki z wszystkich herbat po

2,25 za funt. (1537;
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

pierwsza i najstarsza
ekspedycja anonsów

w Wrocławiu 
(w Poznaniu Nathan L Nenfeldt) 

podejmuje po cenach oryginał 
nych bez wszelkich kosztów po
bocznych ogłoszeń dotyczącjch 

kupna . I dzierżawy,,
i sprzedaży, submlsyl 

posady, | wakansów
w wszystkich krajowych i zagrani 

cznych gazetach świata.

Przędziwo 'WS
z wełny owczój, tkackie, dc pończoch 
i dywanów wo wszelkich gatunkach, 
nawet najtańsze, poleca po cenach 
umiark. Przędzalnia Görmar p. Mühl
hausen w Turyngii Uprasza się o do
kładno oznaczenie żąd. gat. (1576)

i Tapety |
f w najnowszych tego- x 

’ rocznych deseniach i 
w wielkim wyborze.

Meble własnej fabrykacyi elegancko i dobrze odrobione po cenach 
uderzająco nizkich jako to; łóżka w każdym gatunku materacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciem pluszowem i rypsowem, eleg. 
urządzono werdyka, biurka, cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i 11. ń. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowo do wysuwania, jako i kompletde 
wyprawy stoją na sgrzedaż u (89)

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, obok starego gimnazyun ftć. Maryi Magdaleny.

IFabryka. (1221>
wyrobów woskowych

M. SOBECKIEGO

♦
f Zeszłoroczne ta-
A pety sprzedaje się niżej cen 
, » zakupna. (1520)

i♦ ♦ ♦plac Wilhelmowski nr.

Podpisany sprze
daje rozmaite 
przedmioty, któ
re z sobą przywiózł 

z Japonii. (1571)

OtonWitt,lM.
Kołobrzeg, Strand. Str. 6.

Nauczycielka egzamin., bardzo 
muzykalna, mogąca udzielać za- | 
razem lekcye klasycznego ) 
śpiewu, nauczycielka Francu
ska władająca dobrze jeżykiem 
angielskim i bona Angielka. 
R. ME. Koczorowski

Teatralna ul. 5. (1564

Zdatny

ekspedyent
znajdzie miejsce w handlu moim to
warów kolonialnych od 1 paździer
nika r. b. (156^)

J N. Leitgeber.

Organista
bezżenny, z dobrem świadectwem, pra-1 
ktyczny w swym zawodzie, 8 lat na 
parafii, obecnie po ukonczny-m kursis 
u p. Dembińskiego w Poznaniu, także 
znający się dobrze na gospodarstwie, 
życzy sobie przyjąć korzystną posadę 
zaraz lub od 1 października <r. b. 
Bliższe wiadomości udzieli p. Dem
biński, dyrektor muzyki w Po
znaniu. (1574)

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznój lampy z porcelanowemi pływakami

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówienie w do

wolnej wielkości. 

Do wydzierżawienia jest

’ irab
z wszelkiemi przyborami, wraz
z ogrodem i kręgielnią.

Bliższe szczegóły u Ka-
mińskiego w Trzeme
sznie. (1566)

Syna uczciwych rodziców 
z wykształceniem szkólnym po
szukuje jako (1535)

ucznia.
M. Kudliński,

złotnik i jubiler.
Św. Marcin nr. 66.

Ucznia
do handlu towarów kolonial
nych poszukuje zaraz lub od 1 
października (1538)
J. Krzyżankiewicz,

Wronki.
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